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1) Maszyny do pisania znanej marki „Ideal” i „Polyglott” wielojęzykowe bez zmiany alfabetu 
$ Nagrodzonę wieloma medalani maszyny do pańczoch. 
> Najlepsze patentowane maszyny do szycia. 
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Oliwa, pasy i ezęści do maszyn. 


Za gotówkę i na wypłatę. 
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Przyczynek historyczny 
do „Wyłaśnienia” T. T. deża 


= 


4 jeszcze u nas magnackie fortuny, 

których obszar wyrównywa, u nawet 

przewyższa obszary udzielnych nie- 
mieckich księstewek. Fortuny te, odzie- 
dziczone po przodkach, dzierzących je wa- 
runkkowo, często dożywotnie (starostwa) za 
obowiązkowe oddawanie krajowi, 
przynoszą miljonowe dochody. Niestety, 
dochody z tych fortun idą przeważnie na 
zbytkowne życie lub na zasilanie zagranicz- 
nych miejsc kąpielowych, domów gry 
i jockey-klnbów, przeto na sprawę narodo- 
wą w razie nagłej potrzeby pozostają się 
tylko okruchy, rzucone ne odezepne z pań- 
skiego stołu. Ludzie zatem, w których 
głowach nie roity się ani Monaco, ani Spa, 
ani Ostendy pomyśleli o utworzeniu fundu- 
szu narodowego, z którego możnaby ezer- 
pać na potrzeby publiczne bez oglądania 
się na „łaskę pańska”. 

Stworzono i uregulowano przed 17-tu 
mniej więcej laty Instytucję Skarbu Nerodo- 
wego. Liczono na oflarność publiczną. Liczo- 
no na owe szare masy, które ze składek gro- 
szowych tworzą miljony. Pomyślano, że 
skoro Czesi, aby odbudować swój narodo- 
wy teatr spalony (Narodne Divadlo) zebrali 
w niespełna 2 luta miljon z groszowych 


uslug 


„ składek, czemużby Polacy daleko liczniejsi 
| ad Czechów nie mieli zebrać miljonów na 
| sprawę publiczna? Rozumowanie logiczne. 
| Kożda praca zbiorowa dla ogółu wymaga 
nakładu pieniężnego. Polacy w chwili pa- 
tryjotycznega uniesienia tak ofiarni niegdyś 
na polach bitew, czemużby dziś ofiarności 
swej nie mieli dowieść w sposób mniej 
krwawy a skuteczny? Pierwsi iniejatoro- 
wie Skarbu Narod. wygłosili: „Zbierajmy 
groszowe składki od szarych mas uświado- 
mionych, a zbiorą się miljony”. Z odsetek 
od tych miljonów, stanowiących fundusz że- 
lazny, będa pieniądze na sprawę publiczną. 


bu Narodowego była oparta ns logicznym 
rozumowuniu. Niestety, nie liczono 
tylko z psychikę spekulantów polity 
nych — ze sztabem Narodowej Demokracji, 


który zaczął krążyć koło Skarbu Nar. od 


wszych stu ty= 


chwili, jak ten dosięgnął pi 
sięcy. Sztab ten jeszcz ę 
maskował. Bylo to w 1896 r. Przez swoich 
delegatów z: ze Skarbu Na- 
| rodowego nu podstawie $ 22 ustawy, który 
brzmi: Użytkować z funduszów Skarbu 
Nar. może jedynie organizacja polityczna, 
ru- 


ę wtedy nie zde 


adat odsetek 


nosabiająca w sobie rich narodowy i k 
jaca nim de facto, to jest, zajmująca w życiu 
politycznym narodu stanowisko podobne do 
organizacji Komitetu Centralnego w 1862 
roku. Po ucji ze stro- 
ny Kom: 
podno; 
dzać nimi bez kontroli. 

Chociaż zarządowi Ligi Narod. daleko 
było do stanowiska Komitetn Centralnego 
z 1862 r., jednak ze wzgledu, że był świeżo 
po przebytej rewolucji wewnętrznej, 
otwierało się przed nim obszerne pole pra- 
| cy na niwie narodowej. że do tej pracy po- 


twierdzenia kwali 
i Nadzorczej będzie miała prawo 
f, procentów rocznych i rozporzą- 


Tak—nadzieja powodzenia Instytucji Skar- | 


žek 


trzeba było zasiłków pieniężnych, głosowa- 
łem ze spokojnem sumieniem za udziele- 
niem odsetek z funduszów skar>owych Li- 
dze Narodowej. Glosownłem także w la- 
tach następnych 1897 i 1898. Dopiero 
1899 r. kiedy reprezentanci Ligi Narodo- 
wej zdemaskowali się, wziąwszy sobie za 
wzór cnót politycznych — Prusaków, kie- 
dy skompromitowali narodowość polską, 
występując przeciw Litwinom, Rusinom, 
Żydom — przeciw lndoweom i socjalistom, 
odsądzająe jednych od roznmu, drugieh od 
patryjotyzmu i polskości, kiedy związali się 
na wychodźetwie z najreakoyjniejszą grupę, 
t y Szkołę Batiniolsku 
do wynarodowienia i prawie do upadku, 
opanowała dzięki łutwowierności Lenryku 
Bukowskiego Muzeum  Rapporawylskie, 
kiedy więc sprzeniewierzyli się nieprzu- 


a doprowadziw 


dawnionym nigdy hasłom demokratycznym, 
jpiękniejszych chwilach nuszych 
yly wszystkie żywioły, zami 


które w r 


dziejów łą 
kujące ziemię naszą, 
nie pozwoliło mi jnź głosować zu daniem 
zapomogi z funduszów Skurbu Nar. kic- 
rownikom Ligi Narodowej. Opinję moją 
w tym względzie podzielał Ilenryk Bukow- 
ski, Ion, jaka członek zastępea Komisji 
Nadzorczej Skarbu głosował przeciw udzie- 
leniu zapomogi kierownikom Ligi Narodo- 


z-a 


-wtedy sumienie moje 


wej, a z nim drugi członek zastępea d-r 
Adam ze Lwowa (dzis narodowy demokra- 
zmieniają i ludzie w nich 
takze, mówi luciiskie przysłowie). 

Jak tylko większością głosów odmówiono 
na posiedzeniu 1899 r. odsetek skarbowych 
Lidze Narodowej, dzisiejszy autor „Wy- 
jaśnienia”, autor „Uskoków” T. T, Jeż ów- 
Nadzorczej Skurbu, 
wpadł w niedająca się opisać irytać 


ta — czasy się 


ezesny prezes Komisji 


wiae, że wszystko „stracone”, chociaż Skur- 


Da 


PRAWDA. 
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bowi nie nie groziło, przeciwnie, większość 
ówezesnej Komisji Nadzorczej Skarbu gło- 
sowaniem swoim dowiodła, że dba o jego 
hezpicczeństwo. Wreszcie d-r Laskowski 
z Genewy podjął się załagadzić sprawę 
i doszło do kompromisu. Na ręce T. T. Je- 
ża wypłacono odsetki przedstawicielom Ligi, 
ule z wyraźnym warunkiem, że będą użyte 
wyłącznie na oświalę ludową. 

Cóż jednak znaczył ten warunek, skoro 
rzekoma podobizna Komiteta Centralnego 
mogla według ustawy Skarbn rozporządzać 
otrzymanymi odsetkami bez kontroli. 


W następnym roku Bukowski, z którym 
musiano się liczyć, umarł, gorzko przed 
śmiercią w listach swoich żałając, że po- 
zwolił reakcyjnej grupie batiniolskiej opa- 
nować Mnzeum Rapperswylskie i narazić 
na zatratę związany z nim Skarb Naro- 
dowy. 

Jakoż Instytucja Skarbu Nar. nie długo 
Już utrzymała swoją niezależność. 


W 1900 r. Liga Narod. zgłosiła się zno- 
wu o zapomogę, ale już z calą arogancją, 
pewna siebie. Nie stało już Bukowskiego, 
który jej kierownikom nie dowierzał. I rze- 
Odsetki fundu- 
szu skarbowego przyznane jej zostały bez 
trudności. Aby jednak upewnić się całko- 
wicie na przyszłość i zrobić ze Skarbu awój 
przyboczny fundusz, sztah ligi Narodowej 
pomyślał o usunięciu wszelkiej * opozycji 
z Komisji Nadzorezej Skarbu. 


czywiście nie omylilu się. 


Ale jak się z tym załatwić bez zgwałce- 
nia ustawy Skarbu Nar.? Narazie panowie 
ze sztubu Ligi Nar. nie ośmielili się do tego 
kroku. Członkowie Komisji Nadzorczej 
hyli dożywotni, wybrani przez Towarzy- 
stwa emigracyjne. Bez dobrowolnej dymi- 
sji trudno ich było przymusić do ustąpienia. 
Prezes Komisji Nadzorczej Skar. Nar. T. T. 
Jeż hył wówczas bardza przychylnym szta- 
bowi Ligi Nar. Dem. Przez jego ręce prze- 
chodziły dla niej paeniądze, używane bez kon- 
troli, radził mi więc dobrodusznie, ubym sie 
sum podał do dymisji w Komisji Nadzorczej 
Sk., skoro nie nznaję polityki Narodowej 
Demokracji i skoro nie mum zanfania do 
jej kierowników. Odmówiłem, bo czułem 
się w obowiązku bronienin, zugrożonej In- 
stytucji, uważając ją za niezależną, mującą 
za zadanie nadzorować fundnsz publiczny, 
z prawem przyznawania odsetek na cel 


SKAZANIEG. 


Rozechwiały się dzwony, rozechwiały się 


(dzwony... 

Stara sosna za kratą z suchym skrzypem się 
[zgina, 

cegly z ścian wyskakują, tańczą taniec aza- 
[lony.. 


Rozechwiały się dzwony — i wybiła godzina. 


Świat umrzeć ma — świat chory — 
tam plynie przez przestwary 
olbrzymia lodu kra, 
zniszczeniem grożąc, płynie — 
świat umrzeć ma, świat zginie, 
nie, zginę tylko ja! 


pc SEZ m O 2 


ściśle określony bez żadnych wykrętów 
i kompromisów. 

Skoro nie chciałem się dobrowolnie usu- 
nąć, postanowiono zapewnić sobie większość 
w Komisji Nadzorczej. I tu autor „Usko- 
ków” był prawdziwą opatrznością sztabu 
Narod. Demokracji. Za jego pośrednictwem 
stawiano wszystkie wnioski, zmierzające do 
przerobienia Instytucji niezałeżnej na pw= 
tyjną. W 1901 r. zawakowało micjsce 
w Komisji Nudz, Nie przyjęta kandydutu- 
ry d-ra Kleczkowskiego, szezerego postępo- 
wego demokraty, bo z Narodową Demokra- 
cja nie sympatyzował, a notomiast zamiana- 
wano członkiem p. Korytkę, całkiem odda- 
nego grupie batiniolskiej. 

W 1902 r. nie brałem udziału w zjeździe 
Komisji Nadz. z powodu przeszkód zawo- 
dowych. W 1903 r. d-r K. Lewakowski i ja 
przybyliśmy na zebrunie że stanowczym za- 
miarem odmówienia odsetek skarbowych 
Narodowej Demokracji. D-r Łewakowski 
wracał z podróży do Galicji, gdzie przy 
wolnej dyskusji moźnu było należycie omó- 
wić i ocenić działalność sztabu Nar. Demo- 
kracji. Sztab ten zupełnie się zdemasko- 
wal i już trzeba było wielkiego zaślepienia 
albo interesu, żeby nie widzieć do czega 
dążył. Posel Lewakowski zapewniał mnie 
przed posiedzeniem, że d-r Laskowski z Gie- 
newy potępia również nowoczesną dzialal- 
ność Narod. Demokracji i, ze jest przeciw- 
ny dawaniu jej zapomogi ze Skarbu Nad. 
Niestety nazajutrz głosował inaczej i znowu 
delegaci Ligi odjechali, zabrawszy pienią- 
dze skarbowe. 

Na posiedzeniu r. 1903 T. T. Jeż przed- 
stawił nowy wniosek zmierzający do zma- 
jeryzowania Komisji Nadzorczej na pożytek 
Narodowej Demokracji. Zmieniono usta- 
wę. Powiększono liczbę członków Komisji 
Nadz, Zamianowano członkami pp.: Gasz- 
towta i Turskiego. Narodowa Demokra- 
cja od tej chwili uważała już Skarb Nad, za 
swoją wyłączną własność i do tego się przy- 
znała w sierpniowym numerze Przeglądu 
Wszechpolskiega z r. 1908. 

Wskutek togo ogłoszenia zmuszony byłem 
wysłać do kilku pism galieyjskich mój list 
otwarty, protest. y przeciw temu zaboro- 
wi, Po tym li; na wniosek pp. Gasztowta 
i Korytki „dano mi dymisję” z Komisji 
Nadzorczej, chociaż byłem wybrany pizez 
Towarzystwo szwajcarskie jako dożywotni 


jej czlonek, a ustawa nigdzie nie opiewala 
aby koledzy przybrani z kooptacji mieli 
prawo usuwać niedogodnego sobie kolegę, 
broniącego funduszu publicznego przed roz- 
Przed tym jnż d-r K. Lewa- 
kowski podał się do dymisji, widząc się 
w mniejszości, a nie mogąc brać odpowie» 
dzialności za dalsze losy Skarbu. 

leóż dalej? W następnych latach, jak 
widzimy z „Wyjośnieniu” Ježa, naruszono 
fundusz żelazny. Zgwałeono zatym ustawę, 
Instytucja Skarbu Narod. skartowaciału do 
tego stopnia, że prezes jej, dotychczasowy 
bezwzględny zwolenmk Nar. Demokracji 
widział się zmuszonym w r. 1906 wywołań 
uchwałę „zuatrzegującą nietykalność ostat- 
nich franków stu tysięcy celem zupobieże- 
nia wyczerpaniu do dae funduszu skarbo- 
wego”. 

U ironjo losu! Cofnięto się znowu ze 
Skarbem Narodowym do kwoty z 1896 r, 
Gdzież są owe miljony, o których rnarzono 
przed laty? Ha! zapytajcie się oto pp: D, 
B. i Sp. 

Na końeu „Wyjaśnienia” T. T, Jeża czy- 
tamy tuki zdumiewający ustęp: „Nie za- 
przepaści się on (Skarb Nar.), czuwa ho- 
wiem nad nim grono ludzi zacnych i Po- 
laków szezerych, którzy mie dziś to jutra 
poznają się na sofizmatyce ugodowej i za- 
przestaną zasilać ją groszem publicznym”, 

Ustęp to tehnący bezgranieznym optymi- 
zmem wobec faktu roztrwonienia dwuch 
trzecich funduszn skarbowego nie na realne 
potrzeby narodowe, ale na zbankrutowaną 
politykę pp. D. B. i Sp. 

Większość obecnej Komisji Nadzorczej 
tego „grona ludzi zacnych i Polaków szcze- 
rych” składa się z ludzi, mających już oko- 
ło 70 lat każdy. Zważywszy, że „grono” 
dobiera się przez kooptację, długo będzie 
Polsku czekała zanim się opinje jego zmie- 
niąi Skarb Narod., zredukowany z jego 
winy do stu tysięcy, zwrócony zostanie 
„organizacji politycznej nu pomoce naroda- 


trwonieniem. 


wą zasługującej”. 

Jest dopisek w Słowie warsz, że T. T, 
Jeż naprzód z żywymi nie poszedl”, ta 
prawda! Ale gdzie s} żywi? Sądzę, że nia 
tam, gdzie ich widzi Słowo. 

D-r Henryk Gierszyński. 


——n ZAZNA O 


Spada eto ałońc z zenitu... 
Nie jest-ż wam kresem bytu, 
mej świadomości kres? 
Strach ezycha poza lochem — 
drżę, ikam bezgłośnym szlochew — 
niewyjłakanych łez. 
Strach szczerzy lico sine, 
jak pająk w pajęczynę, 
świat cały osnuł w kir... 
Tium wizji, tłum wygnańczy, 
spada, jak rój szarańczy, 
rwie wszystko w szał i wir, 
koluje, mknie z tupotem, 
wpadł w pierś, wali jak młotem — 
szczęki zamek, stanął zbir. 
Halabard ostrze szczękło... 
Strach huczy, miljon pękło 
strun na miljonie lir.., 


Rozechwiały się dzwony, rozechwiały sių 
[dzwony... 
Płomykami krwawymi liżą przestwór pochod- 
[nie, 
jeżą sosny przydrożne suche igły, jak szpony 
obojętne mi cnoty, obojętne mi zbrodnie. 


Szczękają halabardy, 
we mnie drży morze wzgardy, 
wzbiera nieludzki bani. 
Gwait skul — kto rozkuć zdołał 
Kapie z pochodni smoła 
na popękany grunt, 
Dusi mnie niebo płowe, 
strop wali się nu głowę, 
otchłań bez dna u stóp... 
świat w męce dogorywa, 
z oddali na mnie kiwn 
ten słup, ten czarny słup. 
Z czarnego wężawiska 
wąż wypełzł, gardło ściaka, 
razdziera niebo syk. 


Nad 


PRAWDA. 


535 


Dzieje Bloku Francuskiego.” 


v 

jedy stronnictwa republikońskie we 

Francji pod wplywem ciągłych waś- 

ni i wuha paraliżowsły się wzo- 
jemnie bez żadnej korzyści dla postępu, 
kiedy umysły hylv jeszcze pod wrażeniem 
znanej formuły Thiers'a, *) nn lewym, ra- 
dykalnym skrzydle kiełkował już pogląd, 
sformułowany dość ogólnikowo przez 
Naqueva: Rzeczpospolita jest ciagla zmianą. 

Jerzy Clemenceau, ówczesny leader le- 
wioy, rozwijal ten pogląd niejednokrotnie 
na szpultach „Justice i z mównicy purl men- 
tarnet, r RE 

„Testeście stronniatwem fermentu i nieta- 
du”! — rzncił w r. 1888-im Juljusz Ferry 
pod adresem radykałów. W imienia tych 
ostatnich odpar? mu Clemenceau ca nastę- 
puje: A 

sTo co pan nazywnsz fermentem — jest 
prawdziwym działaniem.. Dla narodów 
wolnych niema spoczynku; spoczynek jest 
ideją despotyczną. Społeczeństwo, nukształt 
żywych organizmów, zastoja nie znosi; 
t zw, ferment jest porządkiem, t. zw. apa- 
kój jest nieładem. Jeżeli demokracja fran- 
cuska dojrzała do samorządn — nie zazna 
spoczynku; znać będzie tylko ciągły ruch 
narodów wolnych”. 

W tych słowach zawiera się ideja*rady- 
kalizmu społecznego, dla którego ustrój de- 
mokratyczny nie jest hynajmniej eelem osła- 
tecznym, lecz przeciwnie: punktem wyjścia, 
skąd roztneza się przed Postepem nieskoń- 
czana perspektywa reform i ulepszeń. 

W dziedzinie czysto politycznej jest to 
zatym logiczny rozwój wskazań Wielkiej 
Rewolucji, stroszczonych w „Deklaracji 
Praw Człowieka i Obywatela”; w dziedzi- 
nie społeczno-gospodarczej — ciągła stycz- 
ność z rosnącymi potrzebami ogółu, z nową 
ideologją warstw Średnich i niższych, or- 
jentaejn stała kn lewicy, wytężenie wszyst- 
kich sił i środków państwowych, zwrócenie 
całej nwagi w kierunku kapitalnej kwestji 
naszych czasów: zniesienia nędzy drogą 
emancypacji Pracy i przez udoskonalenie 
środków wytwórczych. Hastem tego no- 
wego kierunkn była dewiza: Pas d'ennemis 
a gauche! I tworzący się Blok uznał to 
hasło za swoje. 


r 
_ _ 


Głośny „manifest” z dn. 28 listopada 
1891-go roku, podpisany przez 4-ch rady- 


1) Frsgwent z większej enłości. 

3) „La Rópnblique sera conservatrice, on elle ne 
tera pas”, Na co J, J. Weiss odparł dosadnie: „La 
République conservatrice — e'est une betise“, 


Z a 


Zarzewiem przestwór gorze, 


rozedrgal się w przestworze 
potwornej męki krzyk. 

Idę — brng w słupów haszezu, 

czeka mnie w krwawym płaszrzu 
zakapturzony kat. 

Duch ofiar we mnie wmusza, 


žo szczęściem jest katilsza, 
żem najniklejszą z strat, 


że życia — to nie eden, 
że cierpię nie ja jeden, 
że cierpi cały świat! 
I cieszy mnie nadzieją, 
że inni rzną i sieją, 
żem wywiódł ich z zu krat. 
Na progu Lezgraniczy 
wyrzucam śmiech goryczy 
na dobro i na grzech — 
świat żyje tylko we mnie, 
gdy zgasnę — będą ciemnie — 
szarpie mnie, dławi śmiech! 


kałów i 1-ga socjalistę (Millerand), określa 
ówczesne przesilenie tymi slow 

„Rząd republikański nie może wahać się 
ustawicznie między polityką postępu, a po- 
lityką zastoja; winien zdenydować się 
i działać. 

Nowe warstwy spoleczne, których nadej- 
ście zwiastował w swoim czasie Gambetta, 
rosną z dniem każdym na siłach i nabiera- 
ja świadomości swych praw. Rzcezpospo- 
lita dała ludowi oświatę, wsunęła mn w rę 
ce biuletyn wyborczy. Lud pragnie dziś 
użyć tej broni celem zdobyciu wiekszego 
dobrobytu. 

Należy opowiedzieć się: albo za nim, albo 
przeciw niemu. Myśmy nczynili wybór 
oddawna. Jesteśmy za polityką postępu 
i przeciw polityce zastójm. 

Aby dokonać reform społecznych, które 
są wyrazem chwili, żądamy współdziałamia 
wszystkich postępnorów ú wszystkich socja- 
listów — bez wzgledu nu śmiałość ich teo- 
rji i na trndność ich realizacji — pod jed- 
nym tylko warnakiem: „aby tryumf swej 
idei uzależnili od środków pokojowych i le- 
galnych”. 

Blok, który teoretycznie i potencjonalnie 
istniał już w r. 18%-ym, został zrealizowa- 
ny dopiero po siedmiu latach, podczaa pa- 
miętnych wyborów 1899-go r.: położyły one 
kres przewlekłej walce oportonistów i ra- 
dykałów, zapewniwszy tym ostatnim świe:- 
ne zwycięstwo. Lecz świeża jeszcze budo- 
wa Bloku została narażona na ciężką próbę. 

Burza Drejfusjady wstrząsnęła całą Frun- 
cją, mączce do dna wszystkie żywioły spo- 
łeczne i na czas pewien rzncając kraj cały 
na pastwę wstecznego nacjonalizmu... 

Wypadki ówczesne stoją jeszcze żywo 
w pamięci wszystkich. to też je pomijamy. 
Wiadomo, że wobec groźnego niebezpie- 
czeństwa, republikanie zwali się wokół 
zagrożonej Rzeczypospolitej i odparli sztur- 
my renkeji. 

Zachowuwczy gabinet Dupuy sil} się na- 
próżno stunać wnoprzek ruchu, wszczętego 
przez Emila Zolę na korzyść Drejfusa. 
Upadi on 12 czerwea 1899-ga r. po kilku- 
miesięcznym żywacie. 

Człowiek, który 23 czerwca tego samego 
roku ujął ster rządów, byłto niepospolity 
maż stanu. przenikliwy, zimny, hartowny 
i śmiały. Żelazną dłoni.. w ciagu półczwur- 
ta roku kierował Waldeck-Rousscau skoła- 
tana nawa Państwa wśród sensacyjnych 
zdarzeń tej bnrzliwej epoki, przekuznjąc 
swemu zastępcy Rzeczpospolitę bezpieczną 
na granitowej podstawie Bloku, zaś reak- 
cję — śmiertelnie rażona w osobie swego 
spiritus movens — Kosciola. 

Waldeck-Rousseau w przemowie z dn, 12 
stycznia 1902 r. odmalował miniony okres 
w sposób nastepujący: 

„Wrzaskliwa fałango, sklecona z 
opozycyjnych niegdyś zupełnie rozbieżnych, 


(R 


rozachwiały się 
[dzwany... 

Ozarny słup stoi w dali—i wyciąga swe ramię, 

kat obnażył już ręce, zsunął kaptur czerwony... 


Rozechwiały się dzwony. Życie kłamie, śmierć 
[kłumie! 


Rozechwialy się dzwony, 


Duch mędreów szepcze szczytnie: 
— Bez ciebie nie przekwitnie 
płomiennych uciech kwiat. 
Cóż, że wśród dnsz bezedna, 
zginie twa dusza jedna? 
Nie zginie z tobą świat! 
Tyś pyłkiem, tylko pylkiem... 
Cóż zdziałusz twym wysiłkiem 
ty — ułomności zlep? 
Zatrać się w cisz ogramie, 
żyj w szczepie nieświadomie, 
ty giń — niech żyje szczep! 


u zawsze nieokreślonych, gotowała się do 
uzurpacji władzy. Droga specyficznej tv- 
ranji orzekła ona, że kto nie idzie z nią Ta- 
zem, ten idzie przeciw ojczyźnie. Ojezy 
na była jej wlasnością, zaś putryatyzm — 
przemysłem politycznym, na który sama so- 
bie wydała patent... Bezkarne i rozzuchwi= 
lone żywioły te rządziły ulicą za pośred- 
nietwem swych kompursów; dwa razy zelż, 
ły one Prezydenta, raz przez najętych 
melol'ów, drugi raz przez jednego z odda- 
nych im „szluchcieów”. Przeczuwano ogól- 
nie nadejście jednego z tych olbrzymich 
kryzysów, z których narody wychodza 
zniszczone i wyczerpane na długie lata”, 

Kryzys, o którym mowa, został jednak 
zażegnany stosunkowo dość wcześnie, dzię- 
ki przenikliwej energji Waldecka-Rousseuu 
i celowej polityce Bloku. 


Leon Gorecki. 
(d. n.) 


Naród, jako zjawisko 
=—kuliuralne i polifyczne. 


(Dokończenie), 


W przeaileniu, trwającym kilka wieków, 
w duszy litewskich mas ludowych na tle 
powolnego rozwoju ogólnego, dokonało się 
dzieło hormonji kulturalnej, stupiujące po- 
szczególne pierwiastki kulturalne z podło- 
żem psychicznym i skupicjące przeto ctniez- 
ną osobowość litewski, da nowej wydajno- 
ści twórczej. Pierwsze. wydatniejsze błyski 
tej twórezaści zaczęly się ujawniać w wieku 
XVII (Dnonaleitis, ks. Drozdowski), po- 
tęgująe się coraz bardziej w w. XIX. Gdy 
zatym proces demokratyzacji społecznej 
w w, XIX znezął coraz bardziej wyzwalać 
z powijaków masy ludowe i wciągać je do 
życia politycznego i do czynu obywutelskie- 
go, to Ind litewski oraz jego kwiat kultu- 
ralny, inteligiencja, miast się wcielić mc- 
chanieznie do polskiej formacji narodowo- 
politycznej, z której był dotąd wyłączony, 
zwrócił się zupelnie naturalnie i odruchowo 
w kierunkn własnej formacji nurodowo-po- 
litycznej, opartej na swej odrębnej osobo- 
wości etnicznej. Spólezesna dojrzałość kul- 
tnralna litewskiej osobowości etnieznej stala 
się czynnikiem zarówno kulturalnogo, jak i 
KORA? odrodzenia narodu litewskiego. 

prawdzie w spółczesnej kulturze etnicz- 
nej Litwinów dużo się da dostrzec pierwia- 
stków pochodzenia polskiego, wniesionych 
przez wpływy kulturalne, sączące się do 
itwy z Polski, a stopionych jeż organicz- 
nie z całokształtem podłoża psychicznego, 
atoli polsku formacja narodowo-politycznie 


A życie krzyczy dumne: 
— Cheç istnieć — weżcie trumnę, 
jam sobie — caly świat! 
Życie — to end, sakrament... — 

Ha! próżnia, wir i zamęt — 
znkasał ręce kat... 
Z śmiechem urągowiska 
mym bólem w ból mrowiska, 
w tyranję myśli płwam 
na ich ofiarność cichą 
piwam życia jasną pyehą, 
wzgardą mogilnych jam! 
Ha! ha. życie rozlewne, 
szum hymny, hymny śpiewne, 
chorągwią zwycięstw furcz! 
smieję się — chrypnę z ryku 
urągań — i na stryku 
zastygam w śmiechu skurcz,.. 


536. 


PRAWDA. 


jest dla ludu litewskiego obca; lud litewski 
nie miał praw obywatelstwa w politycznej 
formucji polskiej, to też nie mógł z nia się 
zespohć i nie mógl się przystosować do 
zbiorowego spółpracownietwa obywatelskie- 
go w narodzie. 

Wprawdzie od czasów wielkiego Ko- 
ścinszki (poniekąd też Komisji Edukacyj- 
nej za Śtanisława Augusta) zaczęły ię 
w politycznym narodzie polskim ujawniać 
wysilki da demokratyzacji budowy politycz- 
nej narodu i do wcielenia niższych warstw 
ludowych do spółpracownietwa obywatel- 
skiego, jednak zanim wysiłki te, tumowane 
lub zaciekle skądinąd tępione, zdołały wy- 
duć owoce i wcielić się w życie, w sto- 
sunkn da ludu litewskiego była już za- 
późno, W chwili, gdy "pierw ze wysilki 
demokratyczne narodn polskiego zaczęły 
GRE na teren ludowy litewski, gdy już 
w powstaniu z r. 1868 dostrzegamy znacz- 
ny gdzieniegdzie udział włościan żmudz- 
kich i litewskich, świadczący o kielkowaniu 
procesu stapiania się Litwinów z polska for- 
macja polityczno- -narodową, wtedy już dzieła 
odrodzenia Litwy, płynące z założeń wła- 
snej osobowości etnicznej, było zapoczątko- 
wane. Orjentacja zaś odradzającego się na- 
rodu zwracała się w kierunku własnej tor- 
macji politycznej, a posiadając głębsze za- 
lożenia psychiczne i kulturalne, niż świeży 
i pozbawiony tradycji proces politycznega 
stapiania Titwinów z narodem polskim, 
rychło go zalała i przemogła. Rdzennie de- 
mokratyczny charakter dokonywającej się 
spółeześnie litewskiej formacji narodowo- 
politycznej, kiełkującej bezpośrednio w sze- 
regach ludowych i z nich organicznie wyra- 
stającej, stanowczo dziś jnż dominuje nad 
postępem politycznego procesu polskiego, 
w którym prądy demokratyczne wciąż jesz- 
czę dopiero torują sobie drogi i walezą 
z twardymi przeżytkami kastowymi i który 
w stosunku do Litwinów nie posiada ani 
moenej tradycji za sobą ani ścisłego pokre- 
wieństwu etnicznego. 

Inaczej się rzecz ma w szeregach szlachty 
a także mieszezaństwa większych miast 
litewskich. W stosunkn do nich, zwłaszcza 
da szlachty, formacja polityczna narodu 
polskiego ma olbrzymią tradycję, ułbowiem 
szlachta litewska stanowiła przez wieki 
istotną składowa cząstkę wspólnego i jed- 
molitego narodu, brala ciągły udział we 
współprucownietwie obywatelskim, tymbar- 
dziej że naród połityczny polski wewnątrz 
stanu szlacheckiego byl zorganizowany na 


zneadach bezwzględnie demokratycznych 
i przez to spoil swą. szlachtę ze sobą nader 
ściśle, Kulturalnie też znakomita część 


szlachty litewskiej jest zespolona z narodem 
polskim. Wreszcie w zakresie politycznej 
ormacji polskiej szlachta litewska znajduj 
lepszy wyraz dla swych interesów i dążeń 
ka owych, niz w zakresie formueji litew- 
i płynącej z żródel ludowych i napo- 
presto pierwiastkami demokratyoz- 


jonej 
nymi ' 

Kroje tukie, juk Litwa (mówię zawsze Q 
Litwie etnograficznej), mieszczące w awej 
ludności rozmaite składowe pierwiastki kul- 
turalno-etniczne i tworzące dopiero swi 
własną bndawę narodowo- -polityczna, prze- 
chodza zazwyczaj przez fuzę pewnej dwo- 
istości narodowej, Miało to miejsce w Fin- 
landji, w której, równolegle do formacji fiù- 


1) O woleleniu mg Litwy i jej ludności do polityez- 
nej formacji narodu rosyjskiego nie mówię tu wcale. 
Przynslożność do Rosji nle ma ra bowiem charakteru 
organicznego, jeno polega na pierwiastka zaboru. 
Ulegania wspólnemu z calą Rosją ustawodawatwu pañ- 
stwowemu, stanowiące w zwyklych warunkach jeden 
+ czynników zespolu polityczno-narodawego, nie może 
w tym wypadka odegrać roli, albowiem ustawodaw- 
atwo lo nie było dotychczas wyrazem organicznej 
ewolucji i wali nietylko Litwy i jej mieszkańców, lece 
nawet narodu rosyjskiego. Jeżeli bowiem uleganie 
wspólnemu ustawadawatwa nie było dzielem „spółpta- 


| utworzenie stałego komitetu, 


skiej, tewały ciążenia narodowo-polityczne 
szwedzkie śród etnieznie-szwedzkich odła- 
mów ludności. Samodzielny byt prawno- 
państwowy lub nawet autonomiczny takiego 
krajn, stwarzając realny mechanizm społ- 
pracownietwa obywatelskiego, niezmiernie 
ułatwia konkretne rozwiązanie sytuacji, sta- 
piając na tle potrzeb i czynu poszczególne 
gey w RAE polityczno-naradowy a nie 

tępiąc wszakże bynajmniej poszczególnych 
OBObowoŚci etnicznych. Zresztą nawet or- 
ganizacja samorządn, pozbawiona autono- 
mieznych cech prawno - państwowych, jest 
w stanie zapoczątkować przynajmniej w ta- 
kich krajach dzieło wyrównania rozbieżnych 
ciążeń polityczno - narodowych na rzecz 
ustalenia jednolitej krajowej. formacji poli- 
tycznej. To dzieła wyrównania rozbieżności 
może się dokonać wyłącznie w ramach zu- 
elnego równouprawnienia wszystkich ad- 
umów etnicznych i zapewnienia im pełni 
praw rozwoju kulturalnego Wszelka nie- 
równość, wszelkie dążenie etniezno - zabor- 
cze, wywołnjąc odrnchową reakcję śród 
uciśnionych, potęgują w nich ciążenia od- 
środkowe i tamują postęp krajowej formnej 
politycznej. Stad też prądy ściśle nacjona- 
listyczne, zamykające polityczna formację 
narodn w rumach wyłącznie jednego, domi- 
nującego pierwiastku etnicznego, s} w ta- 
kich krajach nader szkodliwe i niebezpiecz- 
ne. Ażeby w powyższym przykładzie naszym, 
w spółezesnej Litwie etnogruficznej, doko- 
nało się dzieło formacji palityczno-narodo- 
wej, ujmującej w swym łonie wazystkie 
spółżyjące elementy etniczne, potrzebe więc 
przedewszystkiem, poza objektywnymi wa- 
runkami pracy obywatelskiej, aby Litwini 
etnograficzni, którzy zapoczątkowali krajo- 
wą budowę polityczną, nie żywiłi skrajnych 
cech nacjonalizmu. Dlatego też dająca się 
już dziś dostrzec w etnicznym społeczeń- 
stwie litewskim wzrastająca stale przewaga 
stanowiska społecznego nad ściśle nacjona- 
Jistycznym jest objawem wielce dodatnim 
i godnym uwagi; tu bowiem kietknją ziarna 
przyszłości, mającej scemeniować politycz- 
ny naród litewski, skupiający wszystkie lo- 
kalne adłumy etniczne ludności. 


Michał Romer, 


Ligi nabywców. 


Ej 


yło sobie w Nowym Yorku stowa- 

rzyszenie kobiece, które aii 

lo „Working Women's Society”. 
W 1891-ym roku stowarzyszenie to zrobiła 
ankietę nad sytuacj ch w mu- 
gazynach Nawcgo Yorku. Ponieważ an- 
kieta njawniła ‘niewesole stosunki, więc 
zwoluno miting, a na mitinga uchwalono 
któryby miał 
listę tych zakładów, 
gdzie pracowni przyzwoicie traktowa- 
ni. Uczestnicy mitinga zobowiązywali się 
czynić zakupy tylku w sklepach, wniesio- 
nych na listę, a to dlatego, że „odpowie- 
ilzinlność za niedolę nujewników spada na 
spożywcę, który powinien dbać nietylko 
o cenę i gatunek nabywanego towarn, lecz 


na celu sporządzić 


cawnictwa”, jeno wyrazem narsuconej dominacji, 10 
formacje polityczna-naródowa, oparta właśnie na spół- 
pracowmetwie, nie może mieć miejsca. Dlarega też 
wszelkie przosilenie w państwie Rosyjskim, wazelki 
wyciłek do demokratyzacji i reformy państwowej, 
nącej z woll ludów, wchodzących w sklad państwa, 
nwydatnia tendencje autonomiczne  poszozególnych 
krajów pol rodowych, Dlatego rewolucja 
i odrodzenie państwowe Rosji nie może posiadać nigdy 
tych cech narodowa - centralistycznych, klóre cha- 
rokteryzowały up rewolucję we Francji, we Włoszech 
lub w Niemczech. 


owocnej roboty, należało rozpocząć od ja- 
kiejś grupy najemników, a pracodawcom 
tych najemników należało postawić pewne 
konkretne żądania. Na pierwszy ogień 
wzięto kobiety i dzieci, sprzedające w do~ 
talicznych magazynach w Nowym Yorku, 
a jednocześnie opracowano typ „uczciwej 
firmy”, która się kwalifikuje do wniesieniu 
na „białą listę” i do popierania prz 
wszystkich aympatyzujących z ruchem, ze 
ganizowanych lub niezorganizowanych. 

„Uezciwej firmie” nie dano żadnego okre- 
ślenia, leez ogłoszono wprost: „Uczeiwą firmą 
jest taka, która a) placi dziennie niemniej 
niż 6 dolarów, reguluje pensje pracowni- 
ków co tydzień, katy przeznacza na wspól- 
ny cel pracowników b) nie zutrudnia dłu- 
zej, niż od 8-ej rana do 6-ej wieczorem, 
z godzipną przerwą na obiad, e) pozwala 
siedzieć swoim pracownikom itd 

Warunkom tym zadość uczyniło odrazu 
ośm magazynów w Nowym Yorku, które 
też zostały niezwłocznie wniesione na białą 
liste. Białą listę wszędzie ogłoszona, co 
oczywiście zrobiło kolosalny reklamę wnie= 
sionym na nią magazynom. 

Później powstały aż 63 ligi lokalne, roz- 
mieszczone w 22 Stanach. Jedna 2 nii n 
Liga Uniwersytecka obejmuje jedenašś 
uniwersyteiów. W 1899-; -ym roku a 
kie te ligi afederowaly się, i utworzyły „Nu- 
rodową Ligę Spożywców”. Działalność 
Ligi rozszerzyła się na fabryki i tu wyhra- 
no na początek także te fabryki, gdzie wy- 
zysk jest największy (fubryki spódnie, gor- 
actów, koszul, artykułów flanclowych) 
i gdzie robotnicy pracują w domu. Dzisiaj 
przeszło 60 fabryk tego rodzaju podpisało 
umowę z Tige i wykonywuje przyjęte zo- 
bowiązania. Od fabryk konfekcji Liga ża- 
da ścisłego wykonywaniu prawa ochrony 
pracy, niczntrudniania dzieci poniżej, lat 
15-tu, niezatrudniania nikogo dłużej nad 
10 godzin dziennie i 60 tygodniowo. 

Fabryki, które podpisały umowę z Liga, 
mają prawa nakładać na swoje towary pe- 
wien znuk, t. zw. label. Znak ten jest re- 
kojmią, że ludzie, którzy zrobili dany 
RA pracowali w ludzkich warin- 

ach za przyzwoitym wynagrodzeniem. 

Liga może cofnąć label, zastrzega też so- 
bie prawo stawiania nowych zadań., Na- 
przykład fabrykom konfekcji na razie Liga 
nie postawiła żadnych żądań, dotyczących 
pen ho nie mogła zorjentować się w tej 
kwestji, Natomiast ndalo sii przeprowa- 
dzić Lidze przez parlamenty kilku Stanów 
prawo, na mocy którego każdy fabrykant, 
zatrudniający rohotników domowych (cha: 
lupników) obowiązany utrzymywać ich 
rejestr, z dokładnymi adresumi i zarobkami, 
"Taki rejestr, dostępny dla członków Tigi 
i dlu inspektorów pracy, pozwalu ściśle 
sprawdzać wszelkie przekroczenia w sto- 
sunku do zobowiązań już przyjętych. przen 
pracodawee, jako toż ułatwia stawianie no- 
wych żudań. 

w Europie istnieją trzy ligi nabyweó 
franetska, założona w 1902-im r., szwajcu= 
ska, założona w 190f-ym r. i niemiecka, z8- 
łozona w 1907-ym r. Jest to więe ruch zu- 
pełnie nowy, n jednak żywotny. gdyż pierw- 
szy międzynarodowy Kongres lig nubywoów, 
który odbędzie się w Genewie 24—26 wrześe 
nia r. b., zapowiada się imponująco. 

Europejakie ligi nabywców ściśle wzoru- 
ją się na amerykańskiej, a wię 

1-0) główną rolę odgrywają w nich ko- 
biety, 

2-0) zwalczają przedewszystkiem naj- 
większy wyzysk, a tego należy szukać 
w handlu detalicznym i w chałupnietwie, 

3-0 ogłaszają „białe listy uezciwyć 

m”, które popierają przez zakupywanie 
produktów ich, 


io warnnki, w jakich ów towar produkuje 
się i sprzedaje”. 

Amerykanki nie gubią się w rozmyśla- 
niach i abstrakcjach. Aby wziąć się do 


44. 


PRAWDA. 


537. 


4-0) uczciwym firmom udzielają prawa 
używania labelu, 

5-0) sa absolutnie neutralne pod wzglę- 
dem politycznym i religijnym. 

Polaków nu kongresie gienewskim nic 
będzie. Adres szwajcarskiej ligi nabyw- 
ców (Ligue sociale d'acheteurs) jest Bern, 
ulica Ruinmatt 15. Podaję ten adres w na- 
dziei, że u nas znajdą się ludzie, którzy 
zainteresnją się tą kwestją. Wystarcza p: 
cież być zwyczajnie uczciwym człowiekiem, 
aby nie elicieć korzystać z owocu cudzych 
łez, potu, niespanych nocy, zbłakłych ocz 
zapadlych piersi. Dotąd można było m 
wić: ja nie wiem. Ja nie wiem, czy krawat, 
który mam na sobie, czy moja marynarka 
lub bluzka mojej żony nie są zrobione 
kosztem czyich sueliot, czyjejś ślepoty, 
czyjejś przedwczesnej śmierci. Liga na- 
bywców da mi tę świadomość, Gdy będę 
kupował towar, opatrzony labelem ligi 
w sklepie figurującym na Białej Liście, 
ogłoszonej przez ligę — kede rzynujmniej 
wiedział, że nie jestem spó mikiem jakiejś 
zbrodni, z jednocześnie będę miał to dum- 
ne poczucie, że podaję zbawczą dłoń praco- 
dawcy, który chee być uczeiwym, lecz do- 
tąd, zniewolony przez konkurencję, nie 
URI nim być. 

Dotąd nie wiedzieliśmy i o istnieniu lig 
nabywców. Teraz dowiadujemy się o nich, 
i, jeżeli, dowiedziawszy się, nie założymy 
podobnej u siebie, czyż wszyscy nie będzie- 
my spólnikami przestępstwa... 


Jerzy Kurnatowsht. 


O naszej zagranicznej mło: 
dzieży uniwersyteckiej. 


poprzednim artykule!) usiło- 
wałem nwydatnić ścisłą zależ- 
ność, zuchodzącą między dzia- 
łalnościa młodzieży i ogółu. Zależność ta 
występowała We w. kich swych formach 
zarówno w okresie rozkwitu życia umyslo- 
wego w latach niedawno ubiegłych, jak i 


w okresie jego calkowitego npudku w chwili 
obeonej 

Jeśli się spojrzy na działalność naszego 
społecze: zestrzeni ostatniego dzie- 
sięciolucia, specjalnie praca młodzieży świa 
ozy © poważnym dorobku nmysłowym, któ- 
ry, jeśli nie wykuzał jeszcze swego calkowi- 
tego znaczenia, to jednak bezsprzecznie od- 
bije się w przyszłości na dalszej twórczej 
działalności. 

Nie miejsce tu na szczegółowe opisy pra- 
cy społecznej młodzieży; zaznaczę Rabie 
niektóre jej momenty, MRT nie- 
dawną przeszłość i uwydatniające teraźniej- 
SZOŚĆ. 

Srodowiska studenckie oddawnu stawały 
się polem działalności przeróżnych stron- 
nictw, które z biegiem czasn posiadły tam 
określone i stałe grupy zwolenników. Gru- 
py te, starując się o rozwój swych stron- 
nictw, prowadziły systematyczną agitację 
na rzecz progrumów, jako tóż i zajmowały 
się dostarezaniem środków pieniężnych. 

Nie bacząc na zróżniezkowanie przeko- 
nań politycznych, studentecja polska grapo- 
wała się w ogólnych towarzystwach, czytel- 
niach, jako też i w „Związku Młodzieży Po- 
stępowej”, który mając na względzie wy- 
lącznie dobro kraju, stawiuł sobie za zada- 
nie przygotowanie do pracy kulturalnej od- 
powiedniego zastępu działuczów. Dodać 
aloży, że narówni ze Związkiem istnialo 
i działało „Zjednoczenie” młodzieży narodo- 
wo -demokratycznej, ożywione duchem prze- 
szłości narodowej, które, stopniowo, z bic- 


1) „Prawda? Nr. 37. 


stronnictwa „ Wszech- 
o się wszystkich cech, 
ge  putryjotyeznego ra~ 


| pola 

dziś już nieistniej 

dykalizinu. 

Poza kólkami samokształcenia, referata- 

| mi, dyskusjami, odczytami, rok rocznie od- 
bywaly się zjazdy, reprezentujące ogół aka- 
demieki. Zjuzdy te o charakterze repety- 
cji gieneralnych dowodziły, że w utmosie- 
rze pracy, nie bacząc na wewnętrzne tarcia 
w kolonjuch, dojrzewa zbiorowa myśl, ujaw- 
nia się wzrastający poziom politycznego 
przygotowania, 

į „Atoli należy zauważyć, że w wykształee- 
niu politycznym młodzieży przebijała się 

| G po dziś dzień przebija się) określona jed- 

| nostronność. Skalpel obserwacyjny i ana- 

| 


lityczny pracował wyłącznie na terenie kra- 
ju; rozbierał i przecinał najzawilsze kwestje, 
z zyciem jogo związane. Rzadko zaś kiedy 
zwracał się ku Zachodowi, który w więk- 
szości wypadków pozostawał obcym miło- 
dzieży. 


Kolonje uniwersyteckie odseparowują się | 


zazwyczaj od społeczeństwa, wśród którego 
żyją, zamykają się szczelnie przed jego 
wpływami. Są to samoistne organizmy o 
własnym układzie, posiadające odrębne z: 
dunia i wypełniujące określone funkcj 
W podobnych warunkach wytworzyła się 
z biegiem czasu pewna ohojętność nu losy 
miejscowego ogólu, powiedziałbym więcej, 
że dzięki izolacji i niemożności poznania 
danego społeczeństwa, powstała doń nie- 
el a nawet i nienawiść w poszczególnych 
krajach (w Szwajencji, Belgji, pomijając 
Niemey). 

Nawiasem należy dodać, że do ksztnłto- 
wania się podobnych stosunków przyczy- 
niały się w znacznym stopniu biegunowa 
przeciwne zwyczaje; z jednej strony —drob- 
nomieszezański, spokojny, monotonny układ 
życia mieszkańców; z drugicj zaś — halaśli- 
wy i nienormalny tryb życia młodzieży. 

Dzięki powyższym i poprzednia wskaza- 
nym okoliczność ił się wśród stu- 
dentecji polskiej „cywilizowany unalfabe- 
tyzm” pod względem znajomości kultury 
Żaehodu, budowy politycznej poszezegól- 
nych krajów, form współżycia, obyczajów, 
a nawet i języka. Analfabetyzm ten stwo- 
rzył luki w wykształeeniu społecznym mło- 
dzieży, odbił się w sposóh jednostromy na 
pracy kultaralnej, hamując bezpośrednio jej 
pelny rozwój twórezości 


_ T 

W oświetleniu chwili bieżącoj postać rze- 
czy uległu zmianom. 

Łańcuch wypadków w krajn, przykuwa- 
jacy doń przez szereg łat uwagę mlodzicży, 
zostuł przerwany. Na całej linji ustała pra- 
ca, oslabi ruch umysłowy, pierzehło po- 
przednie ożywienie w kolonjach. Licznie na- 
pływająca młodziez (o różnobarwnym eha- 
rakterze przekonań, n w olbrzymiej swej 
większości bez żadnych przekonań politycz- 
nych) wytrąciła kolonje z ich dotychozaso- 
wych form, zmieniła tradycyjne stosunki 
koleżeńskie, wpływając na ich rozluźnienie 
i osłabienie. 

Różnorodny pod każdym względem nowy 
element młodzieży, bez wspólnego celu 
ilącznika, przestał się nuduwać do ujmo= 
wania w ramy jednego towarzystwa lnb 
związku, 

I dziś, kolonje (wo właściwym znaczeniu) 
przestuly istnieć. 


Próby, podejmowane od czasu do czasu, 
usiłujące odrodzić poprzednia pracę, mając 
| ożywić duehn mas nowoprzybyłej studen- 


terji,—dzięki zmienionym warunkom, koń- 
a bezskutecznie. 

z „Zwiazkn Mlodzie: 
powej” w r. b. (o którym prasa w 
podala sprawozdania) stał się racz 
zem bezpłodności i rozprzężenia, niżli spo- 
dziewanym świadectwem pracy, podjętej na 
| nowo i wzorowanej na działalności ostatnie- 
| go dziesięciolecia. I inaczej być nie mogło. 


Młodzież, która w dramacie dziejowym 
odegrała rolę protagonisty, będa w części 
wyczerpaną, w znaczniejszej Zza- 
wiedzioną w nadziejach przeobrażenin spo- 
łecznego, naogół zrezygnowala z dalszej 
pracy. Zuwsze dało się zaobserwować zja- 
wisko, że młodzież po wyładowanin energji 
na cele ogólu, stawała na uboczu, starając 
się obrócić pracę osobistą wylacznie na swój 
pożytek. 

Obecnie, unulogiczny wypadek zaszedł 
u nas tym prędzej, że apatja społeczeństwa, 
wytworzyła już dawno atmosferę, w której 
często ginęły w zarodku przejawy głębsze 
i twórcze, u w której dziś szybko stopniał 
entuzjazm młodzieży, Natomiast wcześnie 
dojrzał „zdrowy egoimn”, przesiwny „zni- 
komym idealom” i, ostatnie dorustające po- 
kolenie, ułożywszy dla siebie nowy pro- 
gram, wykreśliło „nieopatrznie” wstawione 
jeremi traktujące o obowiązkach spo- 
ecznych. 

Simutnym objawem obecnie przeżywane” 
go okrem jest właśnie to spuczenie dążności 
idejowych, z którym zżyła się mlodzież, a 
nad którymi biorą dziś górę dążności natn- 
ry egoistycznej. Te ideuły, które przez sze- 
regi pokoleń służyły za wskaźniki na dro- 
gaeh rozwoju młodzieży, które w lahiryn- 
tach przeobrażeń społecznych bywały zaw- 
sze niezawodzącymi przewodnikami, dziś 
przedwcześnie następują z widowni, prze- 
chodzące do przeszłości. Jest to cecha „cza- 
sów upadku”. Na szlakach ewolucji spo- 
leczeństw, po okresie naprężonego, inten- 
sywnego życia następował zawsze okres 
reakcji, powszechnego zaciszu. 

Pour la bonne bonche dodać jednak na- 
leży, że to zło objektywnych czynników 
u nas spotęgowane zostało przez bezwlad 
ogółu. I tylko, gdy organizm społeczny 
o rozwiniętych fimkcjach kulturalnych zdo- 
ła skupić swe siły w pracy nad wlasnym 
odrodzeniem, imłodzież ponownie podejmie 
swoje zadania, wyrzekając się utylitarnego 
kodeksu, przyjętego na dzień dzisiejszy, 

ił. Laikre, 


NA DOBIE. 


konen nbieglego i na początku 

bieżącego tygodnia. miasto na- 

eze zostało zaalarmowane win- 
doinością o masowych aresztowaniach, do- 
konanych w kołach inteligicneji polskiej 
wśród ludzi, pruci na polu oświaty 
i knłtncy, w jeh KHezbie Stefana Zeromskie- 
go, którego zeesztą po kilka dniach wy- 
puszezono nu wolność. W pierwszym rzę- 
dzie dotknęły one Zmezyd Uniwersytetu dla 
wszystkich i osoby, będące czy to jakto pre- 
łegenci, czy jako slnchacze z tą instytucją 
związane. ()pinja publiczna silila się na 
próby wyjaśnienia na drodze domysłów i 
przyjmszczeń przyczyn tych nagłych i nic- 
spodziewanych represji, gdy we wtorek 
wieczorem pienia codzienne podały za War- 
szawskim Dniewmkiem odezwę p, gieneruł 
gubernatora, którę drukujemy poniżej: 


„W ostatnich dniach po mieście rozrzu- 
cane aa w imieniu „Narodowego Związku 
Robotniezego” odezwy, wzywające do bez- 
miłosiernego bojkotowania wszystkich, któ- 
rzy uczą się albo też zamierzają uczyć Bię 
w przyszłości w rosyjskich szkołach rządo- 
wych, szczególniej zaś studentów uniweray - 
tetu, politechniki i instytutu weterynaryjne- 
go w Warszawie. i 

Odezwy powyższe mają idejo patryjo- 
tyczną, Każdy Polak, kochający swą oj- 
czyznę, winien obecnie stawać w obranie 
awej polskiej szkoły i w tym celu moralnie 
zobowiązany jest wszelkimi, możliwymi dlah 
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sposobami bojkotować wychowańców rosyj- 
skich, szozególniej zaś wyższych miejsco- 
wych zakładów nankowych. Taki jest sens 
rozrzneanych obecnie prokłamacji, 


Niedorzeczność takiego postawienia 
kwestji sama przez się rzuca się w oczy. 
Lecz, na nieszezęście, ta, już nie po raz 
pierwszy rzucona w tym roku myśl obrony 
szkoły polskiej drogą gwałtu nad szkołą 
rosyjską — znajduje zwolenników i wyko- 
nawców wśród ludności, Dzisiejszy zamach 
na studenta instytutu weterynaryjnego, który 
odniósł trzy rany postrzałowe, szereg obu- 
rzających wypadków pobicia studentów na 
ulicach Warszawy w sierpniu, wrześniu 
i październiku r, b.: pogróżki, rozesłane pro- 
fesorom uniwersytetn i towarzyszące im po- 
gróżki zmuszenia studentów rosyjskich do 
wyprowadzenia sią z mieszkań i nawet usu- 
nięcia się z miasta — wszystkie powyżeze 
ściśle ustalone takty odsłaniają tę przykrą 
prawdę, że w Warszawie znalazło sią jesz- 
cze niemało głów otumanionych rewolucyj- 
nym czadem, które gotowe podążyć na śle- 
po za każdym najbardziej szalonym wezwa- 
niem, byleby podmalowane było pseudoni- 
mem patryjotyzmu. 


Nie wierzę narazie, żeby całe społeczeń- 
stwo polskie mogło sprzyjać, a tymbardziej 
współdziałać dzikiemn znęcaniu się nad 
uczącą się młodzieżą. 


KRulturalność społeczeństwa polskiego, 
zdaje się, winna ostrzec je przed podobnym 
barbarzyńskim postępowaniem, a istuiejąca 
u Polaków miłość ojczyzny musi doprowa- 
dzić ich do przekonania, że czem więcej 
Polacy, poddani Cesarza Rosyjskiego, będą 
uzbrajać się przeciwko rosyjskiej szkole 
państwowej, tym szybciej będzie zmniejszać 
się możność otrzymania z rak tegoż pań- 
stwa (z innych zaś rąk otrzymać tego nie- 
podobna) trwałych gwarancji dalszego za- 
chowania prywatnej szkoły polskiej. Boj- 
kot szkoły rosyjskiej doprowadzi nîe do 
obrony szkoły polskiej, jak źle przypusz- 
czają gwałciciele, lecz przeciwnie, do jej 
zguby... 

Również nie chcialbym narazie przypuaz- 
czać, że poszezególni polscy działacze po- 
lityczni, nawet ci, którzy przed 2—3 laty 
byli porwani przez potok rewolucyjny, obec- 
nie po tylu rozczarowaniach i porażkach, 
zamierzali znowu powrócić do pogrzebanej 
przez doświadczenie nadziei osiągnięcia 
czegośkolwiek przemocą. Niechaj nie za- 
pominają, że nowe gwałty doprowadzą je- 
dynie do nowych ofiar ze strony narodu 
polskiego, również bolesnych i również bez- 
owocnych, jak ofiary, poniesione przezeń 
dotychczas. 

Należy jedynie przypuszczać, że bezmyśl- 
na i występne myśl bojkotu wyszła po 
części z pośród nicdojrzałej młodzieży, nie 
zdającej sobie sprawy ze swego postępowa- 
nia, po części zaś z pośród mętów apołe- 
czeństwa, dla których istnieje jedynie uko- 
chany cel — podtrzymywanie stałego wrze- 
nia w społecznym ustroju. Samozwańczo 
przyswoiwszy sobie miana „Związku robot- 
niczego” i w ten sposób, rzuciwszy cień na 
pracującą klasę robotniczą, która już nie- 
mało ucierpiała w ciągu ostatnich 3 lat, 
dzięki zaślepionym demagngom, ci chowa- 
jący się za cudzymi plecami podżegacze 
zapewne marzą o bezkarności swych zamy- 
słów. Tym występnym zarówno w oczach 
rządu, jak i samego spoleczeńntwa, odszcze- 
pieńcom otwarcie oświadczam, że nie pozo- 
stawię bez kary żadnego bezpośredniego 
lub pośredniego gwaltu nad uczącymi lub 
nezącymi się w rosyjskiej szkołe miejscowej. 


Odpowiedzialność nieść będą wazyscy, 
zarówno bezpuśredni winowajcy, jak i ich 
wspólnicy, skrywający a nawet biernie przy- 
glądejący się dokonywanym w ich oczach 
gwałtom. W stosowania zaś kary nie za- 
trzymam się przed najbardziej skrajnymi 
stopniami, 


Pamiętajcie, że ochrona nadzwyczajna 
istnieje i sądy wojenne czynue będą i nadal. 
Warszawski gienerał-gubernator gieneral- 
adjutant Skałon. 
Warszawa, 26 b. m. 1908 r. 


Jakkolwiek wspomniana przez p. gen. 
gubernatora odezwa Nar. Zw. Robotników 
rozeszła się widocznie w tak małej liczbie 
egzemplarzy, że nawet większość redukcji 
jej nie znała a wiele osób dopiero ze słów 
, p. gen. gubernatoru dowiedziało się o jej 
istnieniu, jakkolwiek najwidoczniej pozo- 
stała ona bez wpływu me ogół, gdyż na- 
wet odosobniony i luźny iakt zamuchu na 
studenta weterynarji (jednego z tych tak 
częstych —nicstety — obecnie zamuchów na 
życie lndzkie) nie został, o ite wiemy, jeszcze 
wyświetlony dokładnie w tym sensie, by 
on z daną odezwą pozostawał w przyczyna- 
wym związku, jakkolwiek ani Uniwersytet 
dia wszystkich, uni osoby, które w ostat- 
nich dniach aresztowano, z Nar. Związkiem 
robotników nie mialy nie wspólnego — zro- 
zumiano jednakże, ze w przekonania wła- 
dzy łączność taka istniała i przyjęto tę wiu- 
domość z bolesnym zdziwieniem. P. gie- 
neral guhernator, wspominając o wysokiej 
kultnralności społeczeństwa polskiego— nie 
myli się o tyle, że istotnie lepsze ł kultural- 
niejsze jego kola bołeją szęzerze nad mate- 
rjalnym i umysłowym zastojem kraju, do- 
wszelkich sił, by prucą kulturalną 
i oświatową nszluchetnić, podnieść i w 
kształeić zaniedbane i pogrążone w ciemno- 
cie masy. Niestety — te właśnie warstwy 
społeczne skrępowane sa na każdym kroku 
w swej działalności, a stąd w żadnym razie 

i ponosić odpowiedzialności za to 
co się dzieje w kraju i w mi 

Zapowiedź dałeko idących surowych 
środków, jaka wioczorem we wtorek wy- 
czytano, ziściła się już nazajutrz rano. Na- 
gle rozeszla się wieść o zamknięciu wszyst- 
| kich prywatnych szkół polskich. Mamy tn 
| więc znowuż do czynienia z krokiem, o któ- 
rego celowości i skuteczności można po- 
wątpiewać.  Odsunięcie od nauki przeszło 
sześciu tysięcy ehlopców w kraju, gdzici tak 
| brak szkół boleśnie odczuwać się daje, 
gdzie na tworzenie nowych braknie fandu- 
szów, pozbawiając znaczną część tej mło- 
dzieży rozumnych wpływów wychowuw- 
owych, zwiększa ilość żywiołów wykolejo- 
nych a zatem skłonnych dv rozpaczliwych 
czynów. 

Nie sądzimy też wcale, uby zamknięcie 
bądź to Uniwersytetu dla wazystkich bądź 
też szkół mialo mieć więcej niż tymczaso- 
wy charakter. Jesteśmy głęboko przeko- 
nani, że uznając wysoką wartość oświaty 
inanki właśnie w obecnych czasach, wła- 
dza odwołująca się do społeczeństwa w imię 
jego dobrze zrozumianych interesów, da mu 
możność przez swobodną działalność na po- 
lu oświaty i wychowania pracować nad pod- 
sieniem jego kulturalnego poziomu. Co do 
szkół w szczególności żywimy tym lepsze 
nadzieje, że — juk wiemy — zamykanie 
ich w czasie nudzwyczajnej ochrony — mo- 
że być tylko prawizoryczne na przeciąg 
jednego miesiącu. 


Proces o obrazę religji. 


A strzeżcie się ludzi: al- 
bowiem was wydawać będą 
do rad... i do starostów 
i królów będziecie wodze- 
mi.. A wyda brac brata. 

Mai. X, 17—21. 


k bieżący zaznaczył się w stosun- 

kach naszych nieznanym dotąd, a 
wielce charakterystycznym zjawi- 
| skiem: procesem o obrazę religji. 


Już na wiosnę w piśmie naszym zmmie- 
ściliśmy wzmiankę o procesie przeciw Al. 
Kurejuszowi zè artykuł, zamieszczony w 
Prawdzie oraz przedrnkowaliśmy dosłowny 
tekst listu arcybisknpu Popiela, stanowiące- 
go bezpośredni powód tego procesu. Wie- 
my,że Al. Kurojnsz został wówozas unie- 
winniony. 

Obecny proces przeciw Andrzejowi Nie- 
mojewskicmu, antorowi „Objaśnienia kate- 
chizmu” i redaktorowi Myśli Niepodległej 
toczy] się w zupełnie analogicznych warun- 
kach. Itulist biskupa, w tym wypadku 
księdza bisk. Zdzitowieckiego, pisany do 
władzy a włączony do uktu oskarżenia sta- 
nowił punkt wyjścia procesu, Tem Mist 
w padwójnym: rosyjskim i polskim tekście, 
oraz parę słów wyjaśnienie podajemy tu 
czytelnikom według Nr. 78 Myśli Niepodłe- 
gtej. 

Oskarżenie imieniem prokuvatorji wno- 
sił p. Rozow. „Jako obrańca prawny oskar- 
żonego wystąpił adwokat przysięgły p. Apo- 


linary Kostro, Oskarżony odpowiadał z 
wolnej stopy, gdyż po śledztwie pierwiast- 
kowym złożył żądaną kaucją wysokości 


1,000 rubli. Sprawa toczyła się, jak wszyśi- 
kie tego rodzajn sprawy, przy drzwiach 
zamkniętych. 

Powodem do postawienia autora „Ob- 
jaśnienia katechizmu” w stan oskarżenia 
było następujące doniesienie biskupa wło- 
oławskiego Stanisława Zdzitowskiego, doli- 
czone do aktów procesu: 


Biskup Kujawsko-Kaliszkoj eparchii, sen- 
tiabria 17/30 dnia 190% goda, N-r 3305, gorod 
Włoclawok, Warszawskomu Gieneral-Guber- 
matoru. — Redaktor żurnala „Niezawisimaja 
Myśl” Andrej Niemojewskij, prożiwajnszczyj 
w gor. Warszawie a na skolko mnie izwiestno 
zagranicznyj poddannyj, skazannym żurnałom 
iraznawo roda swoimi broszurami, w koto- 
rych on oprowergajet nie tolko christjanskoje 
uczenie, no daże wieru w Jedinawo Boga 
i wsiakujn religju, praizwodit samoje durnojo 
i pogubnoje wlijanje, osobienno na nuzaszczu- 
jusia mołodioż. Nie dowołstwujaś swoim woz- 
diejstwiem na mołodioż, w  nastojaszczeje 
wremia naczał izdawatj popularnyja kniżki 
dla raboczawo i trudiaszczawosia luda, w ro- 
dzie katechizisa, katoryj imiejn czestj pri 
siem priłożitj, Legko poniatj, kakoje brože- 
nie umow wyzywajut takowo rada somnienja 
sredi nieobrazowannych, tiomnych mas nasie- 
lenja, i bez towo uže sliazkam oszełomiennawo 
politiczeskoju i socjalisticzeskoju propagan- 
doju. Na dniach Niemojewski jawiłsia w po- 
siałok Rakaw wblizi Ozenstochowa i awojewo 
piera broszuty rasprostraniał sredi raboczich, 
Ja predpolagaju, czto nużnyja na eti izdania 
summy on połuczajet ot zagranicznych maso- 
now, ibo, kak widno iz żurnałow, on prinimat 
oczeń znaczitiejnoje nezastje w poslednjem 
sjezdzie massonow w Bohemskoj Pragie. 
W widu wyszeizłożennago, prinimaja w ao- 
obrażenie, czto nikakoje gosudarstwo nie mo- 
Żet ustojatj biez nrawstwiennosti, a siej jo- 
dinstwiennoj i gławnoj oporoj i opłotom ja- 
włajetsia religjoznostj naroda, imieju czestj 
pokorniejsze prositj Wasze Wysoko Prewos- 
chaditielstwo, pie priznali by Wy wozmażnym 
priniatj sootstwiennyja miery k prekraezcze- 
oju pogubnoj diejatielnosti Niemojewskawa, 
siewo gławnawo wożaka beznrawstwiennosti 
i nieprimieritielnawo wraga religji, ezto w zna- 
czitielnoj stiepieni obezsilit jewo propagandu, 
a zatiem i sodiejstwujet umirotworienju at 
ny, tierzajemoj bujstwami, grabieżami i ubi 
stwami! — Kujawsko-Kaliszekij Episkop S/. 
Zdzitowieckij. — Regens kancelarji ks. Ad, 
Owczarek. 


Biskup Kujawsko-Kaliskiej Dyecezji, 17/80 
września 1907 r. Nr. 3305, m. Wloclawek. 
Do Warszawskiego Jenerał - Gubernatora. — 
Redaktor czasopisma „Myśl Niepodległa” An- 
drzej Niemojewski, zamieszkały w Warsza 
wie a o ile mi wiadomo zagraniczny poddany 
wspomnianym pismem i różnego rodzaju bro- 
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ską naukę, lecz nawet wiarę w Jedynego Ba- 
ga i wszelką religję, wywiera najbardziej zły 
i zgubny wpływ zwłaszcza nn kształcącą się 
młodzież, Nie zadawalniając się oddziaływa- 
niem na młodzież, obecnie zaczął wydawać 
popularne książeczki dla roboczego ludu w ro- 
faja katechizmu, który mam zaszczyt przy 
niniejszym załączyć. Łatwo pojąć, jakie 
| wzburzenie umysłów wytwarzają tego rodzaju 
| wątpliwości śród nieukaztałconych, ciemuych 
mas ludowych i bez tego już nadto obałamu- 
conych polityczną i socjalistyczną propagan- 
dą, W tych dniach Niemojewski zjawił się 
w osądzie Raków pod Częstochową i swojego 
pióra broszury rozpowszechniał śród robotni- 
ków. Przypuszczam, że potrzebne Da te wy- 
dania pieniądze otrzymuje on od zagranicz- 
nych masonów, albowiem, jak widać z pism, 
przyjmował doniosly udział w ostatnim kon- 
gresie masonów w czeskiej Pradze. Na pod- 
stawie wyżej wyłuszczonego i biorąc pod 
uwagę, że zadne państwo nie może istnieć bez 
moralności, a tej ostatniej jedyną i główną 
podstawą i przedmurzem jest religijność naro- 
du, mam zaszczyt najpokorniej upraszać Wa- 
szą Kkacelencję, czy Wasza Ekscelencja nie 
uznałaby za możliwe jąć się odpowiednich 
środków, aby położyć koniec zgubnej działal- 
ności Niemojewskiego, tego głównego wodza 
niemoralności i nieprzejednanego wroga reli- 
gji, co w znacznym stopniu obezwladoiivby je- 
go propagandę, a w konsekwencji przyczyniło- 
by się do uspokojenia krajn, szarpanego ban- 
dytyzmem, grabieżą i zabójstwami — Kujaw- 
sko-Kaliski biskup St. Zdzitowiecki. — Re- 
gens kancelarji ks, Ad. Owczarek. 


Doniesienie powyższe, jak mamy prawo 
przypuszczać, bylo aktem zemsty osobistej 
za ustęp w przedmowie do „Objaśnienia ka- 
techizmu”, krytykujący list pasterski bisku- 
pa z d. 19 marca 1907 r. u który to ustęp 
brzmiał tak: 
„Biskup Zdzitowiecki z wysokości swego 
stolea pasterskiego wydaje nrzędowy roz- 
kuz niszezenia złych pism. I oto księża wpe- 
daja do księgarń, zabierają nieprzyjemne 
dla siebie książki i pala je. Gwałt ubiera 
SKECZ SKAD GE 
dzą własność stoje się prawem”. 
Urażony do żywego biskup chwycił pióro 
i napisał doniesienie, w którym wszystkie 
dziejące się w kraju „bandytyzmy, grabieże 
i zabójstwa” tłumaczy literacką działalnością 
autoru „Objaśnienie katechizmu”, 


„Jednakowoż rewizja, która w tym czasie 
odbyła się w mieszkaniu oskarżonego auto- 
ra, nic dała żadnych wyników pod tym lub 
innym względem. 
zało się również, że i inne szczególy 
doniesienia były tylko szeregiem złośliwych 
wprawdzie, lecz mvlnych a nawet kłamli- 
wych wskazań i oskarżeń. Autor „Objaśnie: 
nin katechizmu” 
Polskiego, wiee konecsja na wydawanie 
dziesiętnicey Myśl Niepodległa została mu 
w swoim czasie wydana prawnie, co znaj 
ey chyba doskonale odnośne przepisy bj- 
skup podawał w wątpliwość ustępem donie- 
sienia: „na skolko mnie izwiestno zagrani 
nyj poddanyj”, Autor żadnych broszur swe- 
go, czy nie swego pióra, w Rakowie, czy 
też gdzieindziej nie rozdawał, mając dla 
prawidłowego zbytu swych wydawnictw 
własna administrację, pozostająca w stosun= 
kuch z rozgałęzioną siecią całego księgar- 
atwa. W czeskiej Pradze w dniach od 8 — 
12 września 1907 r: odbywał się, jak to po- 
wszechnie wiadomo, nie Kongres Masonów, 
którzy nie sq w Austrji prawnie tolerowani, 
a zatym i kongresów publicznych zwoływać 
nie mogą, ale Kongres Wolnych Myślicieli, 
podobny do tego, który, na znacznie mniej- 
szy skalę, na podstawie zezwolenia władz 
odbył się w Warszawie dnia 8-go grudnia 
1907 r. Żadnych wreszcie kwot na wydu- 
wanie swoich dzieł autor „Objaśnienia ka- 
techizmu” od Masonów nie otrzymywał 


st obywatelem Królestwa ; 


szurami, w których obala nietylko chrześciań- | i nie otrzymuje, bo zresztą 
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wydawnietwa te 


| pokrywają w zupełności swoje nakłady. 


Pozostała więc tylko kwestja samej bro- 
sznry i dla zbadania tego przekazano donie- 
sienie biskupa Komitetowi do spraw praso- 
wych, ten prokuratorowi „prokurator Izbie 
Oskurżeń, która po wypracowaniu aktu 
oskarżenia skierowała sprawę przez proku- 
rutarję do sądu okręgowego”. 


Wladza świecka analogicznie do po- 
rzednicgo swego wyrokn w sprawie Al. 
mrojusza, uniewinniła podsądnego i może 
na tym zakończą się próby tej pośredniej 
duchownej, wskczeszującej dziś 


y inkwi która również 
w myśl miłości chrześcijanskiej—nie kurula 
herctyków, lecz wskazywuła ich sądom 


świeckim dla uczynieniu ich nieszkodliwy- 
mi oruz dawniejsze jeszeze trudycje tych, 
co wiedli obwinionego o bluźnierstwo „na 
ratusz” wolając do Pilata: „Jeśli tego wy- 
puścisz, nie jesteś przyjaciel cesarski”. 


Rutor i wydawca. 


gloszona została świeżo odezwa pod- 

pisana przez kilkudziesięciu litera- 

tów potrącnjąca o tak żywotne i bo- 
lesne zagadnienie, jakim jest stosunek auto- 
ra do wydawcy; potrącająca niestety w spo- 
sób teki, który czyni z niej tylko jeden 
z głosów na puszczy, jedną z kul papiero- 
wych, jakimi lubimy pokonywać burdzo 
realne trudności. 

Przed paru laty piszący te wyrazy pro- 
ponował na jednym z walnych zebrań Kasy 
literackiej, podjęcie tego zadania, które jest 
najrcalniejszym, najpilniejszym a dla zabez- 
pieczenia materjałnego, autorów stokroć 
donioślejszy: pożyczka lnb zapomoga. 


m 
Gdyby propozycja tu nie była tylko „przy- 


jęta do wiadomości”, gdyby odniosła jakieś 
skutki praktyczne, wielce prawdopodobnym 


specjalną właściwością naszego u 
Występuje ono wszędzie a nawet w formi 
jaskrawszej w bogatszych literaturach. We- 
dlug obliczeń Towarzystwa antorskiego 
w Anmglji, autor pobierał tam przed zawiąza- 
niem tego towarzystwa (w r. 1898) zaledwie 
T°% dochodu książki przezeń napisanej! Są 
to bardzo świeże daty, W r. 1903 profesor 
lipski Karol Bucher, znany rozgłośnie 
w świecie naukowym, wydał książki p. t. 
Der deutsche Buchhandel und dia Wissen- 
schaft rzucając w niej cały szereg bardzo 

ieżkich oskarżeń handlowi księgarskiemu 
w Niemezech i zmuszając księgarzy da tlu- 
maczenia się w obszernej brosznrze wydanej 
przez zarząd związku księgarzy niemieckich, 
a rozesłanej w swoim czasie wszystkim wy- 
kładającym na uniwersytetach niemieckich 
i szwajearskich *). 

Widzimy więc, że powodów do wzajem- 
nych nieporozumień nie brukło nigdzie. 
Gdybyśmy chcieli przytoczyć przykłady ze 
stosunków francuskich, tak napiętnowanych 
na wszystkich polach bezradnaścią w za- 
kresie samoobrony, to fakta byłyby jeszcze 
bardziej  przekonywające, wprost przeraża- 
jące. Dosyć powiedzieć, że zwyczajem 
jest najbardziej bogatych czasopism tran- 
cuskich nie płacić auiorowi za pierwszy 
drukowany w tym piśmie artykuł i że nawet 
Revue des deuz Mondes odstąpiła od tego 


1) p.t Theorle nud Praxis. Hamburg 1903. 


zwyczaju bardzo niedawno, na skutek pro- 
testu jednego z głośnych autarów pierwszy 
| raz występującego na lamach tegu pisma; że 
młodzi autorowie mieraz po paru latach 
j pracy uszezęśliwieni bywają uzyskaniem 
pierwszego hononarjum; że są tam wydaw- 
nictwa, i to cieszące się wielkim uznaniem, 
egzystujące z bezplutnego współpracowni- 
ctwa antorów wceule nie z nadmiaru dóbr 
reżygnujących z honoracjów, 

Jest to rzeczą naturalną, przynajmniej 
przy poglądach i nawyknieniuch dziś panu- 
Jacych, że gdzie istnieje tranzakcja oparta 
wyłącznie na interesie, i jedna ze stron ma 
przewagę jakąkolwiek, używa jej dla możli- 
wego podniesienin swych korzyści, kosztem 
drugiej strony. Taki stosunek istnieje wo- 
góle między kapitałem u pracą, Ale sto- 
sunek pracownika literackiego do wydawcy 
jest bardziej skomplikowany niż robotniku 


mieślnik) pracując wytwarza wartość ryn- 
kową, gotową do wymiany, to autor po 
skończeniu rękopisu, po włożeniu weń 
ogromnego zasobu pracy, n często części 
awej duszy, jest jeszcze w tym samym poło- 
żeniu, co robotnik mający tylko ręce i chęć 
do pracy. Nietylko mie może puścić tego 
rękopisu na rynek. jako towaru, ale nie 
może inaczej przelać w społeczeństwo swo- 
je tej części dnszy, którą w nim zamknal. 
Nie może udzielić współrodukom myśli, 
uczuć, wiedzy w nim zawurtej inaczej, jak 
przerabiając go na książkę —towar. 

A jednak większa część autorów ma 
głównie na myśli tę stronę dziełu swego. 
Piaząc książkę, nie myśli albo mniej myśli 
o zyskach, jakie mu może przynieść, ile ra= 
czej o tym, jakie wrażenie myśli jego zro- 
hią na czytającym ogóle; juki przyczynek 
wniesie ilo podniesionia umysłowego i mo- 
ralnego swego narodu; co dada do postępu 
wieku. A jeśli powodują nim pobudki ego- 
istyczne, to przyświcea mu myśl o rozgło- 
sie, o sławie, o wdzięczności potomnych. 
Ten rodzaj wynagrodzenia, które Ihering 
| nazwał źdealnym, prymuje w nim nad my- 
sla o zysku materjalnym. 

Z tymi marzeniami, z takimi nadziejami, 
z tą gorącą wiarą niesie nutor manuskrypt 
swój do wydawcy. Lecz wydawca ma in- 
ną miarę, inny probierz, inny kąt widzenia. 

— Pan wie, jak publiczność nasza mało 
czyta, jak nie lubi książek poważnych. Wy- 
danie dziela pańskiego naraziłoby mię na 
straty. Tyle to wynoszą koszta druku; tyle 
książka przynieść m A gdzież hono- 
rarjum pańskie? Gdyby pan dał coś na 
wzór Sherłoka Holmesa... 

Tn autor z nieba marzeń przenosi się na 
grunt twardej rzeczywistości z jej arytme- 
tyka i rublem jako jednostką. Czy ma się 
zrzec tego o czym marzył dla marnego gro- 
sza? Ma pogrzebuć w pyle owoc pracy 
i natchnieńż Nic; woli raczej zrzec się ho- 
norarjum! Może książka zjedna mu roz- 
głos; może za drugą coś dostanie. Decydu- 
je się więc oddać swą pracę darmo lub za 

seen, A to samo może spotkać drugą 
i trzecią... i 

Krótko mówiąc: w umowie, zawieranej 
między untorem a wydawcą nierówność 
szans, istniejąca stale w stosunku pracowni- 
ku da kapitalisty, spotęgowana jest osobli- 
wą formą pracy, która po dokonaniu jeszcze 
nie jest towarem (malarz lub rzeźbiarz 8% 
już w szezęśliwszym położeniu), i tą oko- 
Jicznością, że z jednej strony przystępuje 
do umowy człowiek, żyjący w sferze ideal- 
nej, zwykle w najwyższym stopniu nie- 
praktyczny, z drugiej wyrachowany prze- 
mysłowieć z wagą i miary, w ręku, z jedyną 
pobudką — korzyści dła siebie, w seren. 

Jeżeli zwykły pracownik ręczny, nie wy- 
stuwiony na tyle pokus, jak literat, odda- 
nia swej pracy za nie (bo nie słysze- 
liśmy jeszeze o butach lub stołach darowa- 
nych dla zyskania sławy), znajduje w zrze- 
szeniu jedyny sposób utrzymania na pew- 
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nym poziomie płacy zarobkowej, to tym- 
bardziej droga ta wskazana jest pracowni- 
kom umysłowym; tym łatwiejszą dla osięg- 
nięcia, że względna nieliczność, oświata 
i samowiedza zdawałoby się same powinny 
ku temn popychać. 

Brak tego zrzeszenia, przy skupieniu 
w celach samoobrony wszystkich zawodow- 
ców pracy ręcznej i umysłowej, jest u nas 
rażącą anomalją. powodującą wszystkie in- 
ne anomalje omawienego stosunku, tym 
dotkliwszą, że strona przeciwna utworzyła 
ścisły związek, bezwzględnie przestrzegają - 

interesy zawodowe. Brak tego zrzesze- 
nia powoduje, że niema nawet norm etycz- 
nych ogólnie przyjętych w sprawach mię- 
dzy wydawen u autorem; że niema minimum 
konorarpum obowiązującego i innych rzeczy 
elementarnych w każdym zuwodzie. 

Bo trzeba to sobie powiedzieć jasno: au- 
tor w dzisiejszych warunkach nie jest tylko 
członkiem bractwu idealnego, szerzącego 
światło myśli i uczuć, ale jest także wy- 
robnikiem pióra, walczącym także o byt. 
Jako taki musi mieć swoje stowarzyszenie 
zawodowe, stowarzyszenie, które by mu za- 
bezpicozyło jakie takie szanse w walce 
z zrzeszonym, wyrachowanym, obdarzonym 
w zasoby meteryalne i dzierżącym monopol 
w szerzeniu utworów myśli przeciwnikiem, 
a zarazem niezbędnym spólnikiem,—przed- 
siębioreq, wydawcą. 

Któż, jak nie kasa literacka, której zada- 
niem jest troska o dobrobyt materjalny pro- 
cowników pióra ma obowiązek podjąć tę 
inicjatywę! | Czyliż kasa ta ma stać wyłącz- 
nie na przedawnionem stanowisku pomocy 
doraźnej w chwili już krytycznej? Czy 
nie jest jej obowiązkiem wyjść z grunie in- 
stytneji flantropijno-pożyczkowej, a wejść 
na te tory, które oddawna już we wszyst- 
kich związkach zawodowych życie wy- 
tknęly? 

Myśl o rozszerzeniu dziułalności kasy 
w tym kierunku została sparaliżowana przez 
właściwe nam amutorstwo do projektów! 
Zamiast reformy kasy zaprojektowano nowe 
Towarzystwo literackie w celach zresztą 
raczej klubowych, niż samoobrony w spra- 
wach materjalnych. Lecz projekt ten od 
lat kilku tulający się pa rozmaitych ko- 
misjach, po licznych bezowocnych zebra- 
niach, nacechowanych tym iście polskim 
„goracym gadulstwem”, które juz Niemce- 
wiez napiętnował był w sejmie czteroletnim, 
utonął zdaje się w morza niepamięci i ogól- 
nego zokojętnienia. Może i lepiej. Bo wy- 
goce jest niepruktycznym obciążać tych se- 
mych ludzi podwójnymi składkami na 
utrzymanie dwuch stowar”yszeń, kiedy 
wszystkie zadąnia inaga być spełnione 
przez jedno. Przedewszj em zaś zada- 
niu samoobrony zawodowej należą do tego, 
które postawiło sobic za zadanie opiekę nad 
interesami materjalnymi. 


Władysław M. Kozłowski, 


Stanisław Anitoni Mueller: „Henryk Flis”, 
powieść, 2 tomy. Lwów, 1908, B, Połaniecki. 


echnika powieściowa przechodzi w 
ostatnich czasach bardzo ciekawy 
przewrót. Zwyrodniała w swej jed- 
nostajności, w ubóstwie „wiecznie tych sa- 
mych, a ciągle powtar ych się tematów, 
to znów sztucznie uharwiana i urozimaicana 
przez zręcznych u pomysłowych antorów, 
fabula, schodzi zwolna na drugi plan, usu- 
wa się, znika, na jej miejsce wkracza epi- 


zod, nastrój, lnżnie powiązana garść prze- 
żyć, czy wrażeń, czy tylko roznmowań; po- 
46 przestaje być szezegóławym protoku- 
łem jakiegoś zdarzenia, który stara się prze- 
dewszystkiem o zebranie i ustalenie naj- 
większej ilości faktycznych danych, prze- 
staje być wyścigiem ku jakiejś z góry okre- 
ślonej mecie po wazkim, ale najeżonym 
przeszkodami torze i jak kuglarską sztuczka 
gardzić zaczyna wstrząsającym nerwami, 
efektem i zręcznym pomysłem. I jedno- 
cześnie ze zmianą zadań i celów, zmieniają 
się wymagania, jakie jej stawiamy. Praw- 
dopodobieństwo opisywanych zdarzeń, kon- 
sekwencja w rysunku postaci, i logika 
w określaniu ich wzajemnego do siebie sto- 
sunku—jak niegdyś trzy „jedności” stano- 


wiące podstawę dawnego dramatu, zostają ; 


zachwiane mb przynajmniej zmodyfikowane. 

Na przykładach wielkich mistrzów współ- 
czeanej powieści przekonaliśmy się, że je 
nolitość charakteru jest taką samą a 
styczną fikcją jak obowiązująca kiedyś 
w dramacie jedność czasu, miejscu czy bo- 
hatera, że dusza ludzka składa się ozęsto 
z bardzo jaskrawych sprzeczności i roz- 
dźwięków, a przycinanie ich i harnonizo- 
wanie odbywa się zawsze ze szkodą dla ca- 
łości. Przekonaliśmy się, że sczkolwiek 
sfera prawdopodobieństw jest ogromnie sze- 
Toka, ta jednak docieranie da ostatnich jej 
granie nie jest niezbędnym środkiem do za- 
Interesowania czytelnika, a najbłachsze z po- 
zoru przeżycie więcej maże posiadać głębo- 
kiej treści niż % tradem umotywowane nad- 
zwyczajne zdarzenie. 

Jak zwykle jednak rozwój pojęć i tu za- 
akcentował się przedlewszystkiem gwałtow- 
nym zwrotem ku innej ostateczności: uwol- 
niona z pęt szablonowej, krępującej techni- 
ki powieść wpada w epizadyczność, nie po- 
czuwa się nawet do obowiazku wiązania 
oderwanych fragmentów, tworzy każdy 
szczegół sam dla siehie, nie troszeząc się 0 


j jego stosunek do całości, ani a nią sumą. 


Doprowadzona poprzednio do ahsurdu jed- 
noltość churakteru zdaje się teraz upoważ 
niać nutorów do zupełnego jej przeczenia; 
na miejsce „syntetycznych” naciągań, zja- 
winją się „analityczne” wybryki; postać sta- 
je się garstką spostrzeżeń i roznmowań, 
zbiorkiem szkiców rysunkowych w różnych 
pozach zdejmowanych z jednej postaci tub 
może z kilku, gdyż obrazki nie dają nam 
nawet tej pewności. 

Jak nowo ukonstytuowana dzielnica, po- 
wieść zaczyna się teraz oglądać zu sojnazni- 
kami i... kredytem. Zerwała ona z dokn- 
mentem historycznym, wyśmiała „dokumen- 
ty ludzkie” romansu naturalistycznego, ta 
jednuk bez pożyczek obejść się nie może, 
się po nie teraz w inny stronę: 
muicić i nwypuklić swą skrom; 
zwyczuj treść, rzuca się ona na cerudycję: 
zagwdnienia filozoficzne stoja tematami 
djalogów powieści, a że autor nie troszczy 
się obecnie o nuginanie szczegółów do ca- 
łości, więc tworzą one nowy cpizod w. sze- 
regu epizadów. Tajemnicza, pelna niewy- 
jaśnionych dziwów wiedza stanowi ulubione 
tlo — nie dlu opisywanych zdarzeń, ale ra- 
czej dla nutora i jego postaci, stanowi talk 
zwane tło psychiczne twórczości. Poza tym 
wszystko ¢o „rzadkie a chore”: krawędzie 
psycholog jezne, na których jeden krok tyl- 
ko dzieli normalny świadomość od delirium, 
typy powieściowe, których przerufinowanie 
graniczy z niepoczytalnością — „gienjnsz 
i obłąkanie”, nadkultura i zwyrodnienie — 
najżywiej pociągają obecnie wyobraźnię 
autorów. 

Wywodzą ród awój w znacznej części od 
Dostojewskiego, nowy ten kierunek zapo- 
czątkowal w Skandynawji Knut Hamsun, 
a choć samarzntne jego przeblyski odkryć- 
by się duly we wszystkich literatnrach en- 
rop h, to jednak Iamsun jest najhur- 
dziej e haralktotystyczny m jawiskiem, gdyż 
zapoczątkowany ruch przetwarzył on w so- 
bie i popchnął ga dalej. 


U nas przewrót ten w pojmowaniu po- 
wieści odbył się na nieco innych zasadaeli. 
| Wprawdzie i tu możnaby stwierdzić nie 
jedna z cech nowego prądu, który określi- 
łem wyżej, ale, naogół biorąe, proza nasza. 
gdzieindziej szukała łożysku dla dalszej 
swej wędrówki i skądinąd chciała czerpuć 
siły potrzebne do odrodzenia. Ma ona 
swoją, bardzo swojską linijkę rozwoju. Za- 
lecnjąe się do poezji, kłoniąc się ku nastro- 
jowi, goniąc za głębokim tajemniczym tłem, 
próbowała ona osiągnąć ta wszystko przez 
putos formy, nupuszoność frazesu, mgli- 
stość oświetlenia i wyszukamą treść założeń 
i motywów; sztukowała prozę poezją i blu- 
żniła jednej i drngiej. 

Choć gieograficznie, plemiennie, a może 
nawet i duchowo bliżsi byliśmy Dostojew- 
skiego niż Niemcy i Skandynawi, poznawe- 
liśmy gu najezęściej za ieh pośrednictwem 
i przyjmowaliśmy go w przetworzonej już 
przez nich formie; a choć w tym szeregu 
nazwisk znaczącym rozwój zapaczytkowu- 
nego przez Dostojewskiego prądu nie wielu 
wić przedstawicieli naszej powieści, to 
jednak ci, którzy w jakikolwiek sposób. 
z nim-się wiążą jak naprzykład Przybyszew- 
ski, Berent lub Irzykowski, mniej posiadują 
cech wspólnych z samym mistrzem, jak 
z jego następcami. 

By określić stanowisko literackie Mucl- 
lera, musiałem choć przelotnie zaznac: 
te wszystkie etapy historyczne i ich właśc 
wości, by następnie z gotowym już materja- 
łem przystąpić (lo rozbioru samej powieś 
A „Henryk Plis” jest tak typowym odbi- 
ciem tych wszystkich wahań, którym podle- 
gala współczesna powieść, że dla człowieku, 
który nie znał by jego poprzedników, byłby. 
on zupełnie niezrozumiałym. Czytelnik, 
który przed trzydziestoma laty czytywał 
Kraszewskiego, następnie Sewera, później 


„Henryka Flisa” będzie conajmniej zakło- 
potany. A więe przedewszystkiem nie znaj- 
dzie on tu żadnej fabuły, która kazała mu 
dotąd jednym tchem połykać zaczętą ksi 
kę, a tuk byla pelna niespodzianek, że 
mienieo wzruszenia wywolywała mu na po- 
tiasa, 

Takiej wstrząsającej nerwami treści nie 
posiada powieść Śt. Muellera. 

Oto poprostu Flis, młody prawnik, przy- 
jeżdza do brudnej, galicyjskiej mieściny, 
pracuje jako prawnik u rejenta, ma bardzo 
pospolity romans z jakąś szwaczką, kocha 
się platonieznie w żonie swego kolegi bin- 
rowego, często calymi godzinami siedzi 
w kawiarni i rozumuje o przeróżnych rze- 
czach, prowadzi też kiłka bardzo zajwuję= 
cych rozmów i dyspnt, bierze udział w ja- 
kimś obiedzie jubilenszowym, wreszcie wy- 
jeżdza na poludnie — i oto cułą rzeczowa 
treść „Henryka Flisa” — treść dwuch grn- 
kych tomów. Prawdę mówiąc, nietylko 
czytelnikowi Tlolmesu, zepsntemn boga- 
cetwem motywów, jakie 
Doylc'ów, tak wyciśnięty przedmiotowy 
materjał Flisa wydać się może za szęzu- 
płym, przynajmniej na dwutomową powieść. 
A jeśli dodamy do tego, że Mueller nie jeet 
ani tak drobiazgowym w chwytaniu szeze= 


u- 


tak rozwleklym w ich roztrząsaniu jak Írzy- 
kowski, będziemy mieli jeszcze dokładni 
sze pojęcie o tym, jak wielką rolę odgry= 
wa w jego powieści epizod i ile zajmuja 
w niej miejsca, 

Przed nim ustępuje n Muellera fabuła. 

Spotykamy tu sceny i opisy wprost niee 
porównane, ale tak niezwiązane z całoś 
że można by je usunąć, a dzieło struciłohy 
przez to jeno na objętości. Niamal kazdy 
rozdział e skończony ca- 
lość, to właśnio dzieło samo, nie= 
robi tego wrażenia. Flis jest 
edstawienie jeg, 
i s wysiików auto- 
| ra; wszelkie epizody sluża tn jedynie do 
| wszechstronnego oświetleniu tej jednej po- 


Sienkiewicza, a wreszcie Reymonta, wobec” 


cechuje Conan 


golów psychicznych juk Dostojewski, ani 


taci, wszystkie dysputy i rozmowy — do 
wprowadzenia czytelnika w sferę myśli 
i uczuć Flisa, a jednak przy końcu powieści 
jest on dla nas tak samo mglistym i zagad- 
kowym jak na początku! A przecież inne 
postacie, na które autor zwracał daleko 
Mniej uwagi i utrzymywał je na drugim 
lanie, posiadają daleko więcej wyrazu niż 
li iezrozumialy ten na pierwsze wej- 
rzenie fakt objaśnia się dość łatwo tym, że 
drugorzędnych postaci nie zgubił i nie uto- 
pił autor w epizodach, bo wyprowadza je 
na scenę rzadziej, a ustaliwszy pewien ich 
rys nie ma czasu zatrzeć go przez inny — 
w imię wszechstronności, 
W ten sposób epizadyczność psychologji 
 udaremnia Muellerowi wszystkie dążenia 
w kierunku jakiejkolwiek syntezy i znowu 
aułość cierpi przez hypertrofję składowych 
jej części. 
Dotąd jednak. mówiąc o epizodach, my- 
ślałem tylka o tych, które choć pośrednio 
tylko i z bardzo daleka wpływały na bieg 
opisywanych zdarzeń i odwietlały przed- 
stawiane jednostki, ale „Ilenryk Flia” obfi- 
tuje w innego jeszcze rodzuju narostki 
i przyrostki, łaty i ornamenty, którym nie 
mie można zarzucić prócz tego, że niczemu 
nie służą, że s nikomu niepotrzebnym 
ięknem. Autor roztrząsa w niej rozmaite 
kwestje apołeczne i estetyczne, duje się 
unosić rozamowaniam, chwyta się pierwszej 
lepszej sposobności, kładzie swe słowa w 
usta którejkolwiek ze swych postaci, często 
najmniej odpowiedniej i następnie dopiero, 
jakgdyby przypominając sobie i ovjentująe 
się w sytuacji, kończy zaczętą scenę. 
Rozumowania te posiadaja swą intellek- 
tualna wartość, świadczą o głębokiej pracy 
myślowej antora, ało niefortunnie ulokowa- 
ne, bledną same, a jednocześnie i przyćmie- 
waja całość. 
Rak nie jest niczym innym jak tylko nad- 
miernym rozrostem tkanek, a przecież jest 
to choroba śmiertelna i „Henryk Flia” cier- 
pi na nią. Mam jednak wrażenie, że jest 
on, jeśli nie pierwszą, to przynajmniej jedną 
z pierwszych prac St. Muellera i w takim 
razie wszystkie te braki i błędy, które za- 
znaczyłem, traktnjąc „Flisa? jako prace po- 
ważną i surowe a wysokie stosujące doń 
miary, nabierają innego znaczenia i, nie 
zmieniająe sądu o dziele, inaczej każą sę- 
dzić jego autor Po 
Tylko z pelnej i pękującej pod naporem 
krążących w niej soków jagody winnej słod- 
kie a mocne du się wyżąć wino, a choć 
z niej kilku kropel wypłynie i spadnie na 
ziemię, to będą one tylko ofiaru złożona na 
cześć bogu hojnego słońca i rozrzutnej mto- 
dości, resztę zaś soków troskliwa dłoń roz- 
wagi przeleje w pubary dostojne i stągwie 
owużne, szlachetnego godne tranku i sto- 
ów królewskich. 


Stefan Gucki. 


R. Wagner: „Śpiewacy Norymherscy”. 
Dramat Muzyczny, grany w Teatrze 
Wielkim 320X. 
= 


u tle średniowiccznej Norymbergi za. 
czasów Dureru, Lutra, Piekheime- 
ra i ludowego poety Hansa Sachsa— 
rozwijn Wagner swój gienjalny poemat mu- 
zyczny... Pisał go, mając za sobą 20 lat do- 
świadczenia, u szczytu rozwoju talentu, 
w chwili, kiedy kompozytor jest względnie 
najbardziej zrównoważonym człowiekiem. 
To zrównowużenie duchowe pozwoliło mu 
uniknąć krańeowej rozwlekłości Nibelun- 
gów, — i pewnego  przemistycyzmowania 
w Pursiwalu—utworach pisanych po Mej- 
stersingerach. R 
Opoką poezji „Nor. Śpiewaków ”—sa dwa 
typy: Hansa Sachsa i Waltera. Pierwszy— 
poeta, zdolny do poświęceń, samotnik; dru- 


= asi 
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gi rycerz, pewny siebie, dumny, nie znający 


przeszkód, marzycielktóry „o wiośnie tej, | 


co slodko brzmi, i w słońcu Iśni,—czytywał 
nieraz wiele”... rozpamiętywająć o zwycię- 
skiej potędze nauki i pieśni. Spółcześni, 
powiada Chamberlain, nie rozumieli Ila 
Otaczali go zimni mistrze. Jedna tylko 
Ewa wyczuwa poezję i moc tego ducha, 
lituje się nad cierpieniami przyjacielu — 
ale zapomina go prędko, porwana fala neza- 


cia kn Walterowi. Waltera spotykują drwi- | 


ny pedantów szkolnych, merkerów, zazdros- 
nych o palme pierwszeństwa młodych. Gdy 
postyszeli śmialą improwizację Waltera — 
traca cierpliwość; urzędowy krytyk zapisu- 
je znakami tabulaturę i krzyczy: „tyle błę- 
dów! niema miejsca! Ani panzy, fjorytury, 
ani śladn melodj Na co Ilans Sachs wy- 
bucha: „Co za odwaga! jaki ogień! Milcz- 
cież, mistrze, słuchajcie! On jest prawdzi- 
wym poeta!” A potym, wieczorem, gdy go 
zapach bzu upaja, gdy praca nud butem jest 
nudną i trudną, —przypomina śpiew Walte- 
ra; „Czuję, a mogę go zrozumięć, ani 
powtórzyćc—ani też ująć. Czyż można objąć 
to, go jest nieskończone? Te tony zdawały 
mi się tak znane, u jednak talk nowe,—jak 
śpiew ptaszyny w maju”. Zjawia się iwa... 
Sachs bada dziewczynę, którą kochul przy 
wiązaniem ojeowskim z odrobiną namiętno- 
ści... Wyrzeka się tego uczucia na korzyść 
Waltera — o którym mówi Ewie głębokim 
aforyzmem: „Kto się mistrzem urodził, ten 
między mistrzami miejsca nie znajdzie”. 
„Ten Sachs Wagnera, powiada Schure — 
jest wskrzeszeniem i zarazem nową kreacją. 
Rzemieślnik poeta z XVI w. przybiera po- 
stać wyidealizowaną. To jest typ pomysło- 
wej inteligiencji, niewyczerpanej wyobraźni 
ludu. Na zewnątrz widzimy szorstkość, do- 
broduszność, złośliwość; ale pod tą skorupą 
mieszezn się całe skarby słodyczy, poezji, 
rczygnacji, a na samym dnie odnajdziesz 
w nim mędrca, pełnego sily i pogody”. 

Zestawienie takich typów — jak Walter 
i Nachs jest trudnością, możliwa do pokona- 
nia tylko dla takich burzycielsko-twórczych, 
jak Wagner, talentów. Walter — uosahia 
ubstrakeję, wyżyny myśli, logos poezji in- 
dywidualisty —udzielającego siebie; Sachs— 
przemawia, jako rozumny pocta ludu, ży- 
jącego niby półsnem, ale zdolnego do zro- 
zumienia olbrzyma piękna i tytana na- 
tobnienia, jeżeli ten wyciągnie dłoń ka Mu- 
zie ladu. 

Cóż lezy tych ludzi z dwuch szczytów 
Parnasn? 

Sakoła, która, szanując pierwiostki nie- 
śmiertelności w tradycji, — w bujnych fa- 
lach życia, w nowych koncepcjach piękna, 
w prymitywnej prostocie pieśni lndowej, — 
sznka podniet twórczych, nowych form. 

Walka starej szkoly z jej pedantyzinen, 
posuniętym do martwoty! Atak młodych 
świeżych sił na porosłe zielskiem mury sta- 
rej forteczki! Walka dwuch światów: stare- 
go i mlodego, sle walka pożyteczna, płodna, 
bo i staremu Nachsawi i dumnemu Walte- 
rzyświeenją pochadnie wielkiej poe- 
z, i i Pieśń Iradn! Wiełey artyści po- 
daja sobie ręce... 

Wagner, jako teoretyk i twórca muzycz- 
ny, dążył do syntezy. W „Śpiew. Nor.” pod 
tym względem sięga szczytu... Tym się 
tłumaczy świeżość i prostota dramatu, w któ- 
rym niema jednego taktu bez natchnienia... 
Wykonanie takiego potężnego utworu wy- 
maga równorzędności sił śpiewaczych i za- 
chowania stylu. Ponieważ w Warszawie nie 
było ezasu na wytworzenie zastępu arty- 
stów—wagnerzystów, a okoliezności nie po- 
zwoliły dobrać kompleta,—odkładumy spra- 
wozdanie o wykonaniu na później. Wierzę, 
że praca i staranność w reżyserji, w prowa- 
dzeniu chórów i orkiestry — widoczna po 
dwukrotnym wykonaniu, — nie zostanie bez 
plonu, Ohy tylko publiczność warszawsku, 
rozhakana i zdemoralizowana kabaretami— 
zrozumiała, że losy sztuki swojskiej mnzycz- 
nej, związane są ze szczepieniem u nas tchnień 


| 


| 
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wielkiej wszechludzkiej poczji—i tych od- 
wiecznych zagadnień Ducha, które zakul 
w dźwięki nieśmiertelny refonnator—w per- 
le awej twórczości — Mejstersingeruch! 
Allegretto. 


„Salon” Kulikowskiego Córka Nany, obraz 
M. Suehorowskiego. 


ola napisawszy swą slynną powieść 

Nana”. przedstawił w niej całą zgni- 

liznę społeczeństwa franenakiego za 
czasów drugiego cesurstwa, Powieść ta, jak 
wiadomo wywołała olbrzymią wrzawę isen- 
sucję, z czego malarz petershurski, M. Su- 
chorowski, postanowił był skorzystać i nu- 
inalował obraz, mający plastycznie ukazać 
widzom, chętnym jego oglądaniu, osławioną 
hohuterkę powieści Zoli. 

Suchorowski wystawił swą namalowaną 
„Nanę” przy oświetleniu sztucznym, co nie 
było nowością w Petersburgu, zapoczątko- 
wał bowiem był taki rodzaj wystaw We- 
reszczagin, będąc zmuszony do tego 
krótkością dnia w czasie zim petersbnrskich, 

Suchorowski jednak wystawił obraz swój 
nie tylko oświetlony sztucznie, lecz umieścił 
go w pewnej glębi i otoczy] różnymi akee- 
socjami, wydobywając przez to efekt, jakie- 
ga przy oświetleniu zwykłym dziennym, 
zwyczajnie zawieszony na ścianie obraz je- 
go nie mógłby posiadać. 

Teatralna tu sztuczka na niewiele się 
przydnła: obraz oglądano, ale oceniana go 
stosownie do jego niewielkiej wartości rty- 
stycznej. 

Widocznie Suchorowski niepoprzestał na 
namalowanin tylko tego jednego obrazu 
namalował może takich Nan sporą liczbę 
znajdując nabyweów-amatorów, dla któ- 
ych wyobrażenie ciała nagiego kobiecego 
jest wszystkien w obrazie, bez względu na 
jego wartość jako dzieła sztuki. 

Oto po śmierci już tego malarza, jeden 
z tukich plodów jego wystawionym został 
w Warszawie, w „Sałonie” ICulikowskiego. 
Obraz przedstawia rozpostartę na skórze 
niedźwiedzia białego naga kobietę, i jest 
zatytułowuny: „Córka Nany”. 

Dla czego ta ciezka w formach swych 
kobieta ma być córką Nany a nie Nang nu- 
mer drugi, dwudziesty czy setny? W czym 
i jaknu tutaj jest różniea między matky u có 
ką? Nie o wykazanie jakiejkolwiek różni- 
cy, chodziło tntuj urtyście, leez o namulo- 
wanie roz jeszcze nagiego ciała i o przy- 
twierdzenie doń sensacyjnej etykiety. 

Nazwa, która pociągnąć miała tłumy zt- 
cickuwione, okazała się już przehrzmiałą, 
a sztuczne oświetlenie, umieszczenie obrazu 
w globi i otoczenie go draperjami i paru 
mebelkaumi, wartości artystycznej jego nie 
podniosło, obraz ten jest banalnym malo- 
widłem i niczem więcej. 

Kobieta rozciągnięta na podłodze nie leży 
jednak, jest źle narysowana, jej ciało jest 
mdła namalowane, a głowa zbyt twardo 
i sucho. Formy ciata sa rozlane, głowa po- 
siada wyraz szemutycznego uśmiechu. 

Wszystkie akcesorja, jak kominek, krze- 
sle, ubranie nawet, są w porównaniu z cia- 
łem za silnie zaznaczone, obraz sam przez 
się żadnej nie posiada głębi, u jego banal- 
ność jest przerażająca i robi wrażenie wiel- 
kiej pokolorowanej fotografji. 

Praca więc ta, przy sztucznym oświetle- 
niu nawet nie wykazuje zalet artystycznych 
czy malarskich, jakżeż muwiałahy  oktzać 
się lichą, gdyby była wystawiona w zwy- 
kłych warunkach, jak każdy dany obraz? 
A wystawienie tego malowidła na najwięk- 
szą zasługuje naganę. Dzieł sztuki nie- 
wystawia się tak, jak się wystawiają figury 
woskowe na jarmarkach. Nie wolno bo- 
wiem kazić smaku u niewyrobionej publicz- 


542. 
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ności naszej, która jeszcze odróżnić nie ; 
umie nędznego szychu od szczerego złota. 
Pokazujcie jej dzieła posiadające prawdziwą 
wartość artystyczną, i pokazujcie w warun- 
kach normalnych. Wystawa sztuki powin- 
na być jej świątynią a nie budą jaramarczą. 


W. Trojanowski. 


„Salon” Kulikowskiego. 
W. Nałęcza, 


Krajobrazy į 


adna z gałęzi malarstwa nie rozwi- 

nęla się tak EE w XIX stule- 

ciu jak dział krajobrazowy, przez 
głębokie atudjowanie natury, przez odczu- 
wanie jej zjawisk świetlnych wpływających 
na zmiany barw i ich tonucji, przez zazna- 
czanie wibrowania cząstek powietrza wszy: 
ko otaczającego, nietylko że stworzono dzi: 
ła wspaniałe, ale pchnięto malarstwo wo- 
góle na nowe drogi, otworzono przed nim 
nowe horyzonty, wprowadzono światło, 
wzmożono siłę kolorystyczną, rozlano blaski 
tęczowe na martwych płótnach. 

Krajobraz na mn wystawach curo- 
pejskich stal się najbardziej charaktery- 
stycznym wskaźnikiem dróg nowych w nia- 
lurstwie. Wszakże i m nas Chelmoński, | 
Falot, Pankiewicz, Podkowiński, Ruszczyć 4 
w pracach swych krajobrazowych ukuzali 
nam najnowsze w malarstwie kierunki. 

Lecz nie podobnego nie spostrzegamy 
w pracach, które wystawił w „Salonie” Ku- 
likowakiego W. Nałęcz. Jego krajobrazy 
większe czy mniejsze, z okolic Mazowsza, 
czy fjordy norwegskie przedstawiające, 
nie posiadają nietylko nie takiego w czym 
by się indywidualność "artysty zaznaczala, 
ale nawet nie oddają charakteru wyobraże- 
nych miejscowości, nie mówiąc już o jakimś 
odczuciu światla, barw czy powietrza. 

W niektórych z nich spostrzega się gdzie- 
niegdzie jakiś kawalek nieba, wody czy 
zieleni, niezły sam dla siebie, ule całość 
zawsze jest chybiona, szabłonowa, lub 
wprost niemożliwie niedbała, Taki np. 
tryptyk przedstawiający moczary porosłe 
i bociany, jest niżej wszelkiej krytyki, tak 
co do swego pojęcia jak i wykonania, 

Do lepszych prac p. Nałęcza należy 
przed dziewięciu laty wykonany krajobraz 
fjord przedstawiający, w którym skały są 
co prawda tekturowe, ale woda posiada ka- 
wałki, w których jej lustrzana powierzchnia 
i pewna przezroczość jest wcale dobrze za- | 
znuczona. 


W. Trojamowski. 


A PRAD | 


Z zagadnień pedagogiki. 


unim jakakolwiek dążność społeczna, 
wynikająca z rzeczyw potrzeby, 
skrystaliznje się w czynie walnym, — 
w łonie samego społeczeństwa odbywają się 
stopniowo powolne przeobrażenia, przygo- 
towujące grunt do tego wcielenia. | 
Din nikogo już obecnie nie jest tajemni- 
nicą, że wogóle miasto zaczyna być dla 
lvdzkości zbyt wielkim ciężarem, wysyaają- 
cym zdrowie z nas wszystkich. Trzecie po- 
kolenie ludzi, nie odnawinjących na wsi 
awych sil, dochodzi do kompletnego w, 
czerpania. Szkolnictwo państw kapitali 
stycznych doskonale czuje to na sobie 
i z calą siłą wyrywa się poza granice miast 


na rozległ przestrzeń łanów, otoczonych 
życiodajnymi lasami. 

Zanim do tego jednak dojdzie ostatecznie, 
muszą zajść najrozmaitsze zmiany. Pomię- 
dzy innymi musi nastąpić większa specja- 
izacja fachu nauczycielskiego w tym zna- 
czeniu, że człowiek, oddający się temu fa- 
chowi musi uważać go za glówny cel swo- 
jej dzialalności, nie zaś zn rzecz poboczaą, 
za źródło dochodu, a z drugiej strony, (co 
zresztą wynika z poprzedniego) musi dążyć 
da zdabycia odpowiedniego przygotowania. 
Przygotować się zaś do godnego piastowa- 
nia mi nuuczyciela, to znaczy nietylko 
umieć dobrze swój przedmiot, lecz również, 
a może przedewszystkiem znać dnszę dziec- 
ka. Aby ją znać, trzeba ją nietylko kochać, 
lecz i sumiennie przestadjować, do tego zuś 
prowadzi nas pedagogika doświadczałna. 

We wrześniowym zeszycie Nowych To- 
rów znajdujemy pouczający artyknł d-r Jó- 
zefy Joteyko, kierowniczki pracowni psy- 
chologji doświadczalnej przy uniwersytecie 
w Brukeelli i psychologii doświadczalnej 
i pedologji przy seminarjach nanczyciel- 
skich w Mons i Charleroi. 

„Jutrzenka XK wieku, ke antorka, 
dumną możę być z tej wielkiej naukowej 
zdobyczy, jaką jest wprowadzenie metody 
doświadczalnej w dziedzinę pedagogiki”! 

Dotychczas konstruowano teorję pedago- 
giki nu podstawie z góry powziętych idei; 
obecnie czasy zmienily się o tyle, że bada- 
nia nad fizyczną umysłową i moralną stroną 
dziecka przeniesiono do pracowni. D-r Jó- 
zefa Jatcyko dość szczególowo opisuje caly 
inwentarz pracowni i zdaje sprawę z celów 
doświadczenia. 

Najwlaściwsze miejsce dla tego rodzaju 
pracowni pedologicznych byłoby przy semi- 
narjach nauczycielskich, t) choć z wielką 
korzyścią możnaby je zaprowadzić i przy 
średnich zakladach naukowych. Materjal 
doświadezulny byłby tutaj nader bogaty, 
a znam kilku przyrodników, którzy mogliby 
się zająć pakierowaniem podobnymi pra- 
cowniami. Korzyść z założenia pracowni 
znalazlaby wyraz nietylko w rozwoju u 
nas samej nauki pedołogji, leez również 
w zaznajomieniu z jej wynikami naszych 
pedagogów, z których część prawdopodoh- 
nic w doświadczeniach przyjęłaby sama 
udział. Koszt urządzenia pracowni wynosi 
za granicą około 3000 franków. Czyby choć 
szkoła Zgromadzenia Kupców nie chciała 
o tym pomyśleć? 


H.J. R. 


Młoda Muzyka: Dwutygodnik 


literacki. 


muzyczno- 


yszło w świat nowe czasopiamo 

pod powyższym tytulem, -— re- 

dagowane przez pp. Chojnackiego 
i Hallera. Trudno z dwuch numerów wyczuć 
przyszłość pisma. A jednak niqdy tak mie 
było nam potrzehu organu muzycznego, jak 
obecnie. W  ostatuich latach wegetowalo jnż 
tylko Echo Muzyczne i jeżeli się nie mylę, — 
„Lutnia? przy Towarzystwie Muzycznym. Ale 
praca tych pisemek w czasie zawieruchy poli- 
tycznej i po niej przeszła bez żadnego wpływu 
Obecnie mamy niby początek odrodzenia mu- 


zycznega. Wierzymy, że Meler postawi 
Filharmonja na „artystyczne nogi”. Ale — 
tego dla kultury miasta, za... mało. Czas już 


aby istniał tygodnik muzyczny, czytany przez 
wszystkie warstwy spoleczne, popularny i 23- 
razem naukowy, nie znający uprzedzeń do 
szkół, bezstronny, stenowczy i bezwzględnie 
wjtępiający dyletantyzm muzyczno-kurjerka- 
wy, — który obsługiwał, instytucje... dające 


1) Antor, zdaje się, zapomatał, że mamy tu w War- 
szawie Tow. badań nad dziećmi, które w pierwszym 
rzędzie pracowmą taką pokierowaćky powinuo. 


ogłoszenia, oraz artystów, „przyjaźnie usposo- 
bionych” dla redakcji. 

Dokonać tege przewrotu mogą tylko młodzi. 
Oni nie są korzy do kompromisów i goręcej 
kochają sztukę niż ci starai, którzy się modlą 
w tradycyjnych kapliczkach, Zdaje mi się,—- 
że redakcja zrozumiała chwilę. w której prze- 
mawia do publiczności: „Stawiamy sobie 
głównie za zadanie — czytamy w Nr 1 — 
krzewienie poważnej sztuki, jako jedynego 
piękna w życiu, oraz podniesienie w apoleczeń 
stwie naszym kultury artystycznej... Nie za- 
wahamy się przed wypowiedzeniem prawdy, ,, 
krytyka nasza polegać będzie na bezatron- 
ności — choć wiemy, że na drodze naszej na. 
potkamy na ciernie i niechęć zrozumienia nag”, 

Pierwsze 2 numery zawierają prace S. Gac- 
kiego, H, Ł. Starczewskiego i krótki alfabe- 
tyczny życiorys wszystkich żyjących muzyków 
polskich, — pióra p. Chojnackiego. Dział bjs 
ii kroniki mnzywznej zapowiada się 


A więc—koledzy—śmialo, szczerze, bez wa. 
śni—in medias res uderzyć i zmnsić mnzyków 
i ogół do uszanowania waszej pracy, — ho,,, 
hasła wasze jużeśmy ałyszeli—a drogi czymu,,, 
długie, astre, cierniste! — unikać połowicz- 
ności! Skupiać się — zaznacaając odrazu, 
wyraźnie swą prostolinijność i „„ świadomość 
w doborze stałych współpracowników . Przy» 
pominam zasadę: „do starego worka—nie na-. 
lewa się młodego wina!” 


A. M. 


ZARO SHI: 


Dnia 28 października. 


eñ naa zaledwie dzieli od rozpoczęcia 

się sesji dumskich, jednak głucho a 

tym w prasie, glucho i poza prasą, 
jakgdyby zupełnie przestano się interesowań 
tym, co nam przyniesie nadchodząca sesja, 
Z tych jednak mglistych perspektyw rozaie- 
wanych tui owdzie można tylko wyciągnąć 
wniosek, że bezprogramowość w pracach Du- 
my pozostanie i nadal programem, a co się 
tyczy samego kierunku, to ogólny reakcyjny 
prąd przejawiający się tak jaskrawo w obec- 
nym czasie na całym obszarze państwa jesz- 
cze nie dobiegł do koúca, do swego kulmina- 
cyjnego punktu. 

Nie można się jednak dziwić, że spoleczeń- 
stwo nie ma żadnych danych, co jego przed- 
stawiciele zamierzają czynić, jeżeli sami przed- 
stawieiele są zupełnie nieświadomi swej przy- 
szłej pracy, Potwierdzają to w zupełności 
wywiady u przywódców stronnictw dumskicli, 
Jedni z nich jak Guezkow uważają np., że 
w tak pilnej sprawie jak uniweraytecka paź. 
dziernikowcy nie mają już potrzeby zabierać 
głosu, aż dopiero przy naradach nad nową 
uatawą—gdy tymczasem Kapustin sprawę tę 
uważa za nader pilną.—Guczkow jest równieź 
w  rosterce z organem  październikoweów 
w kweatji budzetu i budżetowych praw Du- 
my; — Guczkow zupełnie zadowolony jest 
z obecnych praw Dumy w tym zakresie, gdy 
organ październikowców domaga się gorąco 
rozszerzenia praw budżetowych Dumy; — 84 
to przykłady, które dobitnie ilustrują rozbież- 
ność i brak myśli przewodniej wśród paździer- 
nikowców, co do przyszłej pracy Dumy. Nie 
ma również decyzji, co do przymierza paź- 
dziernikowców z umiarkowaną prawicą. Sło= 
wem nie ma nic pewnego; jest chaos z którego 
wyłaniają się realne rezultaty, sle za sprawą 
rządu. 

Względem rządu żadne stronnictwo nie 2a- 
jęto określonego atanowiska, choć sam rząd 
dawno się już określił, (z wyjątkiem a.-d.) 
i względem każdego oddzielnego ministra bę- 
dzie ono innym zależnie od okoliczności, gdyż 
łatwiej wchodzić w ugodę w takich warun- 
kach z każdym ministrem oddzielnie, niżeli 
z calym gabinetem. 


PRAWDA. 


Chaos kompletny — a rządowi w tych wa- 
qunkach będzie coraz łatwiej prowadzić Du- 
(mẹ pod ciągle rozbrzmiewającym hasłem, 
„pierw uspokojenie a później reformy”, gdy i 

spokojenie” i „reformy? komentowane mogą 
Ri dowolnie, tak w awej treści jak i czasie. 

Nic nie wróży dodatniego nadchodząca se- 
«ja, a specjalnie w naszej sprawie pozostaje 
nam tylko uzbroić się na dlugie lata w cier- 
pliwość, 

Sprawa uniwersytecka zostala zażegnana 
w bardzo właściwy sposób, bo przez samą 
młodzież. Takie zakończenie jednak dla zwo- 
Jenników represji równoznacznym jest ze zwy- 
vięstwem mlodzieży nad władzą: młodzież roz- 
poczęła strajk, młodzież go większością gło- 
sów przerwała, gdzież wiąc gwarancja, ża 
strajk, gdy będą ku temu powody, znowu nie 
wybuchnie? Obawy zupełnie słuszne i nie dar- 
mio reakcyjne sfery nie mogą profesurze, która 
tak umiejętne pokierowała młodzieżą, daro- 
wać tej winy, że zamiust uspokoić zbumtowa- 
my młodzież sądami dyscyplinarnymi—nużyla 
awych wpływów moralnych, 


F. Honowski. 


Memorabilja polityczne. 


Warszawa, 27 października. 


tanowiska poszczególnych państw wo- 
bee projektu konferencji nie jest jedna- 
kowe. Najgruntowniejszym wydaje się 
być punkt widzenia angielski, od początku za- 
anaczający wyrażnie potrzebę utrzymania po- 
wagi ohowiązujących traktatów międzynarodo- 
«ych. W tym duchu po zakończeniu narad 
a ministrem rosyjskim przemawial w Izbie 
Gmin p. Grey, i odpowiednio du tego interwe- 
njował w Konstantynopolu ambasador angiel- 
ski p. Lowther w chwil, gdy z inicjatywy bar. 
Aerenthala Turcja wdała się już w bezpośred- 
nie porozumienie z Austro- Węgrami co 
Azyniloby zbytecznym zwoływanie trybunału 
turopejskiego. Za rudą Anglji Turcja może 
porozumiewać się z Austrja, ale tylko co do 
ustałenia wspólnie programu narad przyszłej 
konferencji. Bez zezwolenia calej Europy 
podstawy prawa publicznego narodów nie mo- 
gą ulegać modyfikacjom, ponieważ dotykają 
iietylko interesów samych stron kontraktują- 
cych ale wszystkich państw pozostałych. 
Zasługuje na uwagę chwiejność poglądów 
trancuekich. Jeszcze dwa tygodnie temu pa- 
ryski Temps stojący tak blisko gabinetu p. 
Qlemencean wysilat się na dowodzenie ko- 
nieczności zaakceptowania programu roByj- 
skiego i nawet na poddanie pod decyzję kon- 
ferencji „wszystkich spruw związanych z kwe- 
atją Wschodu lureckiego7, W ostatniej chwili 
femps zmienił chorągiewkę i w artykule: 
„L'incertitude europcemne” czyni pod adre- 
sem Rosji uwagi, których trudno byłaby się 
spodziawać od gorliwego sprzymierzeńca 
i przyjaciela. Gani p. Izwalskiego, że w pe- 
wnym interview'ie odzywał sią z potępieniem 
postępowania Auatrji. Utrzymuje, że konfe- 
rencja nicby nie zyskała, gdyby była zalecana 
Europie pod sztandarem rosyjskim i gdyby 
tym sposobem nadano jej charakter odwetu 
dyplomatycznego Rosji nad Anstrją. Radzi 
wreszcie, jak zwykle,wszytskim stronom umiar- 
kowanie + pilne strzeżenie pokoju. Istotnie 
Żadne mocarstwo europejskie nie zdradza 
obecnie zbytniego pohopu dopuszczenia się 
na awanturę wojenną. Lecz oprócz woli 
mocarstw polityka dzisiejsza musi brać w ra- 
chubę inny jeszcze czynnik, wolę i prądy pū- 
ruszające ugółem narodowych mas, Zwłasz- 
cza Półwysep Balkahaki przedstawia pełen 
zagadek i niespodzianek teren. Na tym te- 
rytorjum toczy się nietylko walka Słowian 
z narzuconą im obcą władzą ale i Slowian 
pomiędzy subą, Są w grze sprawy i niena- 
wiści narodowe i religijne, są niezaspokojone 


ideały, Bułgarów, Serbów i Greków, aspira- 
cje autonomiczne Albańczyków i t. d. W da- 
nym razie silny wyraz woli któregokolwiek 
z tych zapalnych południowych narodów może 
być tak potężnym, że zmusi własny rząd da 
pójścia ręka w rękę z całym ludem i wtedy 
pokojowe zabiegi wielkich mocarstw okazać 
się mogą bezradne. To co powiedziano pa- 
wyżej stosuje się przedewszystkiem do Serbji 
która najmocniej zagrożoną się widzi. Na 
oddanie pod panowanie niemieckie dwuch pro- 
wincji zamieszkałych przeważnie przez Serbów 
nigdy zgodzić się nie może; podnioala okrzyk 
protestu i rozesłała go do Europy przez po- 
średnictwo swego księcia i swoich ministrów. 
Jak słychać gotowa jest zdecydować sie na 
wszystko, jeżeli przed otwarciem konferencji 
nie uzyska gwarancji, że prawa narodu serh- 
skiego będą uszanowane. 

nZapałka bałkańska” może niebawem wznie 
cić wielki pożar w Europie, pożar w którym 
spłonąć mogą zakusy giermańskie nietylko 
w Bośni i Hercegowinie, ale i na innym te- 
renie. 


St. Pyrowicz, 


Wystawa fotograficzna. 


Żminiejanowana przez Szkołę Fotograficzna War- 
aauwaką wystawa otwartą będzie w lokalu tejże szko- 
ły (ul, Wierzbowa Nr. 8) w listopadzie r, b. 

W wystawie wezmą udzial firmy, jak również ama- 
zorowie krajowi i zagraniczni, którzy licznie swe pra- 
ce zadeklarowali. 

Na wyatąwie reprezentowane będą liczne ciekawe 
spozoby traktowania nowożytnej artystycznej fotogra- 
dji, a między innymi t, zw, gamldraki, 


KRONIKA. 


— Obrady Dumy Pańs 
28 b. m. w Petersburgu przy niezmienionym akładzie 


owej arwarte zostały dnia 


prezydjnu. Zawierzone jesi postawienie w najbli } 


szym czacie wniosku © ządach miejscowych io znie- 
siemu wspólnoty włościańskiej, Prezes miniatrów 
Śtołypin ma również wkrótce wystąpić z mową o po- 
lityce wewnętrznej rządu i o nowych projektach 
ustawodawczych, 


— W uniwersytetach rosyj! 
zajęcia 26 b, 


kich arndenci wanowlli 


— Pierwszy zjazd Stowarzyszeń spożywczych 
otworzył obrady dnia Z8 b. m. w ubeeaości 411 dele- 
katów 240 kooperatyw między iunymi i utworzonych 
przes chrześcianaką demokrację. 


— Stowarzyszenie 
poar 


właścicieli domów Warszawy 
mowiło urządzić w 1910 z, wystawę przedmiotów 
codziennego uzytku, dla wykazania ogółowi, w ja- 
kich ilsiałuch przemysłn xrajowego mamy wyroby 
lepize od zagrunicznych, oraz wystawę miast i miaste- 
czek dla nnnuczniem)a różnicy między naszymi urzą 
dzeniami miejskimi, a zaprowadzonymi zagranicą. 
Tu ostatnia ma być dla uaszego samorządu miejskie- 
go, kory zapewne już wiedy isimieć będzie, Jekcją 
poglądową gospodarki miejskiej. 


— Książę następca wonu Serbskiego, królewicz 
Jerzy, w przejeździe do Peterburgą bawił kilka go- 
dzin w Warszawie w towarzystwie minisiea Pavicza, 


— Miniaterjuw wojny rosyjskia projektuje oglosze- 
nie konkurau statków powietrznych z nagrodą 60 ty- 
sięcy rubli, oznaczając surmin konkursu na rak 1410, 


— Stadenci wyższysb zakładów naukowych za- 


mierzają zwolać wszechrosyjaki zjazd studentów. 


ODPOWIEDZI ADMINISTRACJI. 


P, Turczynowiczowi z Dobiacowa. Prenumerata 


opłacona da 1 lipca 1909 r. 


ODPOWIEDZI REDAKCJI. 


Slochaczom Akndewji rolniczej w Taborze, Józe- 
fowl Azarowierowi z Mozyrn, D-rowi Bujwidowi 
x Krakowa, Czudowskiemu z Lasocina, Józefowi Dębe 
skiemu z Ryszkanówki, Wladysławowi Bielińskieu 
z Ryszkanówki, Antoniowa Piątkowskiemnu z Ryszka- 
nówki, Stanielawowi Bielakiema, z Ternówki, Janinle 
Zaleskiej z Żytomierza, Drowi R. E. z G., Janowi 
Strońskiemu v Piotrkowa, St. Gadomskiamn e Dąbro« 
wy Górniczej, Felicjsnowi Gadomakiemu z Dąbrowy 
Górniczej, Edmundowi Frykowi z Kowna, Z Łęczycy 
panom Józefowi Poradowskiemo, St. Ziolńskiemu, 
Annie Jacobi, Z. Gryżewskiema, Ewelinie Białkiewi 
czównie, A. Sukienniekiemu, H. Brodlównie, Treńie 
Weuslównie, Ryszardowi Podczaskiamu, Marji Ry- 
dlawakiej, Milkemu, Józefowi Glodowskiemu, A. 
Szwalkemn, Antoniemu Miejcacskiemu, R. Ereyero- 
wi, Z, Korejwie, Józefowi Morycowi, W. Łączkow- 
skiemo, D-rowi Żólkowskiemu, A. Giebartowaklemu, 
Chaeihaklemu, K, Bredlowi, Stanisławowi Qszczapo- 
wiczowi, P. Korwinowi Piotrowskiemu, Helenie Ki- 
Jenskiej, Ludwikowi Jasihskiemu, Alfredowi Kno- 
chowi, Radzińskiemu, A. Cieślakowi, K, Fiedlerowi, 
K. Wiłamowskiemu, Ig. Przybylakiemu, W. Łapie 
skiemu, Śtunlslawowi Kołodziejskiemu, Witoldowi 
Dąbrowskiemu, Józefowej Chrempińskiej, Francian- 
kowi Obrębskiemu, J. Lubelskiemn, Stanislawowi 
Witkoweiiema, A. Bowhińskiemu, Z, Boruckiema, 
HE. i M. Czajkowskim,W, Czajkiemu,Z. Domańskiemu, 
J. Dzikowskiemu, R. Grzelińakiej, Kaczorkom, M. 
Lisowskiemu, J. Maliszewskiemu, B, Markowskiej, 
Z i W. Markowakim, J. Podolszczycowi, M. i J. Ra- 
damyskim, M. J. i W. Zargbskim, J. Zarębskiemu, A. 
F.i W. Zawndzkim oraz Stow. „Świntło* w Hrubie« 
szowie —donosimy, że polecenie (ch zastała spałnione, 


Książki nadesłane do Redakcji, 


— „Wiek XIX. Sto lat tnyśli polskiej. Życiory- 
ay, stresnezemia i wyjątki pod redakcją Broniaława 
Chłebowskiego, Ignacego Chrzanowskiego, Henryka 
Gallego, Gabryela Narbute, Stanisława Krzemińskie 
go. Tom IV. Wypisy. Warszawa, Nakład Gebethno- 

Wolfa, Kraków, — G, Gobethnera i Sp., 1908 r. 


— Antoni Ziemie: „Sąd Wam niosęł" Skład głów- 
ny w Księgaroi Gubethnera i S-ka, Kraków. Ge- 
bechner i Wolf, Warszawa, 


— Józef Weysaenhof: „Dni polityczne”. Secja IL 
1905 — 1904. „W Ognin", Warszawa, Naklad Ge- 
bethnera i Wolfa. Kraków, G. Gebethner i Sp. 1908, 


— Andrzej Strug: „Jutro”, Kraków, nakładem 
spólki nakładowej „łsiążka” Skład glówny: Lwów, 
H Altenberg. 


— Charlotte Mason: „Wychowanie naradowe, Wy- 
chowanie dzieci do lat dziewigciu“, Tłumaczenie 
z aoglelskiego, dokonana za zezwoleniem autorki, 
Warszawa, Sklad Główny w Kwięg. E, Wende 1 Sp. 


— Der Seweryn Storliug: „Dańskię uzdrowiska 
nadmorskie”. Łódź, Druk, I, Dębskiego, Długa 6. 


OFIARY 


Dla Tow. Kultury Polskiej: Pracownicy 
fabryki Karola Szlenkiera w Berdyczowie 
rb. 18 kop. 50. 


544. 


PRAWDA. 


+9 oe KOSZE WE A. 


+ 


Tow. Udoskonalonej Periumerji 


A. RALLE i S-ka 
Mowośćl ZONE 
Mydła, | ELIDA 


Perfumy i , DJEMILA 


Wodę kwiatową | CHRYZANTEM 
OSTATNIA NOWOŚĆ! 
Mydło glicerynowe fijołkowe 
3 kawałki w lasce 35 kop. 


Skład główny Marszałkowska 187 
Magazyn delaliezny Plae Teatralny 8. 


Egzystuje ad r. 1824. 


CESARSKO - KRÓLEWSKA UPRZYWI- 
LEJOWANA FABRYKA 


INSTRUMENTÓW MUZYCZNYCH 
W. STOWASSER SYNOWIE 


w Grasfic w Czechach i w Warszawie, 
ulica Nowy Świat Nr. 36 


poleca wielki wybór instrumentów dętych, rzniętych i innych 
oraz przyborów do tychże dla orkiestr kościelnych, straży ognio- 
wych, fabrycznych, szkolnych i amatorskich. 


Cenniki ilustrowane hezpłatnle i franko. 
czne 


„MŁODA MUZYKA” 


JEDYNE POLSKIE PISMO MUZYCZNO-LITERACRIE 


Wychodzi 1 1 15 każdego miesiąca, 
w dużym zeszycie (16 stronie) 


i zawiera 
ARTYKUŁY, DOTYCZĄCE MUZYKI, LITERATURY 
I SZTUKI. 
PRENUMERATA WYNOSI: 


W Warszawie: | W kraju, cesarstwie 


i zagranicą: 
racanie rb. 2 kop. 40 rocznie tb. 3 kop. 60 
półrocznie „ 1 „ 50 | półrocznie „ 2 


Adres Redakcji i Administracji: 
Warszawa, Wspólna Ni 49. 


Redaktor i Wydawca: Roman Chajnacki. 
Kierownik literacki: Stefan Gacki. 


Prenumerata „Prawdy” 
(wraz v bezpłatnym dodatkiem): 
W Warszawie: miesiącznie kop, 70, kwartalnie rb. 2, 
rocznie rb, 8, z odnanzeniem do down, 


Z przesyłką pocztową do wszystkich m 
stwa, Cearsewa i zagranicy: kwartalui 
50 rocznie rb, 10. 


Za zmianę adresu doplaca sią 20 kop. 


Króle- 
rb. 2 


| 


Sekretarz redakcji przyjmuje interesantów codzien 
nie, oprócz niedziel i Świąt, od 5 — 7 pp. 


Rękopisów nie odsyła się. Autora 
tych mogą je odebrać, 
sięcy, osobiście w Redakeji lub za pośrednie! 
poczty, po nadesłaniu kosztów przesyłki. R 
pisy drobne nie zwracają się. 


Korespondencji nieoplaconych tah 
opłaconych nie przyjmuje się. 


w przeciągu 


(Dawniejsza „Krytyka” mod 


IDEA 


MIESIĘCZNIK NIEZALEŻNY, POŚWIĘCONY ŻYCIU SPOLECZNE- | 
MU I KRTYSTYCZNENIU. | 


Treść numeru za październik 1908 r. 


(f): Idea polaka w polityce trzech zaborów, Tadeusz Nalepiński: 
Chrzest. O Polsce strof czterdzieści cztery. Prof. 1. Baudouin 
de Courtenay: O języku pomocniczym międzynarodowym. Roman 
Zręhawicz: Nowe poezje (Norwid — Staff), Michał Sohaski: E 
Szlakiem žurawim. Jerzy Kurnatowski: Etyka indywidualna, 
L. Thomas: Włóczędzy. Tłomaczył K, Błeszyński. Andrzej Strug: 
Sielanka, Przegląd: I. Prasa polska, II. Prasa obca, III. Perg. 
grinus Polonus: Z marzeń kawiarnianego pplityka, IV. Skiba: 
Ruch kobiecy. V. Za sztuk plastycznych. — Kraków. 8. Hirszen- 
berg. VI. Junius: Z trzech zaborów. Sprawozdania naukowe 
i literackie, 


PRENUMERATA WYNOSI: 


w Austryi: zagranicą: + W Král. i Rosyi: 
rocznie . K. 12— Mk, 12.— fr. 16.— rb. 7.60 
półrocznie „ 6. n Gm r an „ 380 
kwartalnie „ 3—  d— n 4— „ 1.80 
Nr. pojed. 1.20 1.20 „ 1.50 n —95 d 


W Warszawie: kwart. rb. 1.50, półroeznie rb. 3, pojedyńczy kop. 60. 


Adres na listy i przesyłki: 
Drukarnia Literacka, Kraków, ul. lagiellońska 10, 


WYBOROWA 


TYLKO NA NAWOZACH STAJENNYCH WY- 
HODOWANA 


Kapusta kwaszona 
i KWASZONE OGÓRKI 


przygotowane z bezwzględnym zachowaniem wskazań 
higjeny, poleca w bieżącym sezonie, nowozałożona 
w Sirudze 


| Krajowa Fabryka Konserw z jarzyn 


Tomasza br. Potockiego === 
i inż. Stef. Andrychewicza. 


Biuro sprzedaży Złota 2. Tel. 90-25 


otwarte od 9 rano do 7 wieczór. 


Ogloszenia wszelkiej treści po kop. 10 za wiersz lob 
Jego miejsce. 

Przedpłatę przyjmują: Administracja Prawdy orar 
wszystkie księgarnie, kioaki i kantory pism pe- 
sjodycznych. 

Sprzedaż pojedyńczych numerów po kop. 20 w War 
azawie w Administracji pisma i w kioskach. 


ie prac nieprzyję- 
trzech mi 


Administracja otwarta codziennie, e wyjątkiem uie- 
dziel i świąt, od godz, 10 do 24 ad 4 do 7 pp. 
— AZ 


niedostatecznie 


T R E ŚĆ: POLITYKA: I ŻYCIE SPOŁECZNE: Przyczynek historyczny ido 


niec — Dzieja Bloku Francuskiega, przez Leona Goreckiego. — 
Ligi nabywców, przez ego Kurnarowskiego. — O naszej 
o obrazę religj). — Autor i wydawea, przez Władysława M. 


przez Stefana Gackiego. R. Wagner: „Spiewacy Norymbe 
„Salon“ Kulikowskiego: „Krajobrasy W. Nałęcza”, przez W. 
zyka, przez A. M. — Ż Rosj, przez F. Hvnowsi 

powiedzi Administracji, — Odpowiedzi Redakcji. — B: 


Wyjaśnienia” T. T. Jeża, przez 
jako zjawisko kulturalne i polityczne, przes Michala Romera (Dokończenie). — 


', przez Al 
rojenowskiego. — Z PRASY: Z zagadnień pedagogiki, przez H, J. R. — Młoda Mu- 
Memorabilja policyczne pzez Bt. 
atki nadesłane da Redakeji, — Ufary. 


ODCINEK: Skaz- 


dra Henryka Gierszyńskiego. 


rayteckiej, przez H. Lukreca. — NA DOBIE. — Proces 
— LITERATURA I SZTUKA: Stanislaw Autoni Mueller: „Henryk Flie“, 
reito, — „Sałon” Kulikowskiego: „Córka Nany“, przez W. Trojanowskiego. — 


wicza. — Wystawa fotograficzna. — KRONIKA, — Od- 
OGŁOSZENIA, 


Wydawca: Wincenty Biskupski. 


Redaktor: Ro man Nowakowski. 


Druk K. Kowalewskiego. Warszawa, Mezowiecka B, 


